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Kraków, 5 maja. 

Br. Dipauli ma iście dwulicową twarz Janu- | 
sa: „z tej strony cię zasmuci, a z tamtej zaba- 
wi*. Raz zdaje się Niemcom z lewicy, że to 
„ich człowiek* — to znowu, że jest zdrajcą ich 
interesów narodowych ; raz pewne są stronni- 
ctwa słowiańskie, że baron jest ich wiernym 
przyjacielem, to znowu ręce załamują , gdy ten 
przyjaciel usta w Izbie otworzy. Jestto rola, w 
której można zasmakować i zżyć się z nią tak, 
że do odegrania innej nie jest się zdolnym ; na 
wszelki sposób jednak widzowie, czy też słucha- 
cze, powinni jasno zdawać sobie z tego sprawę, 
dokąd prowadzą sojusze z tak nieobliczalnym 
mężem stanu. 

Onegdaj wyrzekł br. Dipauli wielkie słowo, 
które zmrozić mnsiało wszelkie jego sympatye 
u Czechów. Ze zdumiewającą zaiste otwartością 
oświadczył on, Że stronnictwo jego zmieniło 
swoje stanowisku wobec rządu hr. Thuna i u- 
znaje za rzecz możliwą zniesienie rozporządzeń 
językowych wpierw, zanim zredagowaną będzie 
nowa, państwowa nstawa językowa. Sądów w tej 
sprawie wypowiedziano wiele, — a przecież praw- 
da mnsi być jedna, jedyna, bo dwóch prawd 
w jednej sprawie być nie może. Więc albo Czesi 
i ci, eo z nimi nadal pod jednym pragną pozo- 
stać dachem, mają zdać się na łaskę i niełaskę 
Niemców, dobrowolnie zrzekając się rozporzą 
dzeh językowych, zanim w ich miejsce otrzy- 
mają odszkodowanie, — albo pozostawią br. Di- 
paulego i jego stronnictwo losom, jakie im fakt 
zniesienia rozporządzeń (rautscha wytyczy. Bar- 
dzo trafnie ocenia tę sytuacyę dzisiejsza nasza 
korespondencya z Wiednia p t. „Dwie drogi“. 

Do czego doprowadziłoby takie zniesienie 
dopiero eo wydanych rozporządzeń, zanimby 
dano za nie kompesatę, łatwo przewidzieć. — 
Niemcy staliby się przedewszystkiem panami 
sytnacyi, bo w Czechach i na Morawach przy- 
wróconoby narodowy stan rzeczy, panujący 
przed rozporządzeniami hr. Badeniego, a nicby 
ich wtedy nie parło do wyrównania sporu języ- 
kowego w drodze ustawodawczej. Któż bowiem 
zaręczyć może, że w komisyi językowej przy- 
szłoby do porozumienia w sprawie tej ustawy, 
gdy dotąd Żadnemu z rządów, od lat 15 tu, 
nie udało się doprowadzić spraw spornych do tego 
porozumienia ? Więs, gdy cała akcya kompromi- 
sowa w komisyi jezykowej npadnie, z czem 
wyjdą Czesi? Utracą wszystko, co im dał 
Badeni, a potem okroił Gautsch, — zaprzepa- 
szczą krwawy dorobek narodowy ku urągowi- 
sku Niemców. A gdyby do tego przyszło, to 
zaiste cała powaga rządu zostałaby zaprzepa 
szezona. Na jakiejże bowiem podstawie można- 
by mieć zaufanie do rządów austryackich, gdy 
jedne z nich wydają rozporządzenia po to, aby 
je drugie znosiły, gdy nie byłoby gwarancyi 
posiadania raz nadanych praw. narodowych ? 
Parlamentaryzm zohydzony, rząd podkopany 
w swej powadze i znaczeniu: oto skutek naj 
pewniejszy dwnlicowej polityki, której tornje 
drogę br. Dipauli. 

Wszyscy z niepokojem wyczekują, jakie sta- 
nowisko w tej sprawie zajmie Koło pol- 
skie? Czyżbysmy mieli rzucić Czechów na 
pożarcie Niemcom? Jeżeli już nie sympatya i 
pokrewieństwo szćzepowe, jeżeli już nie wspól- 
n"ść programu politycznego, — to dobrze zro- 
zumiany interes nasz narodowy nie może dora- 
dzać przerzucenia się na stronę dzisiejszej opo- 
zycyi niemieckiej. Dzisiaj odbierają Niemcy 


rozporządzia językowe Czechom, jutro przyjdzie 
im ochota zburzyć stosunki językowe w Galicyi. 
Br. Dipauli może znajdzie sposób na pogodze- 
nie swuich autonomicznych zasad z centrali- 
zmem liberalnych stronnictw niemieckich, bo róż- 
nice te zatrze szowinizm teutoński. Lecz eóżby 
Koło polskie miało do czynienia w takiem to- 
warzystwie? Lepsza już opozycya ze stronni- 
ctwami słowiańskiemi, niż bratobójczy i samo- 
bójczy ` sojusz z liberałami i stronnictwem Di- 
paulego. 

Rozstrzygającym czynnikiem zresztą są tutaj 
Czesi, bo o ich interesa się rozchodzi w pierw- 
szym rzędzie. Im wolno dobrowolnie zrzekać się 
praw nabytych; oni za to odpowiedzą przed na- 
rodem; ale my nie możemy wchodzić w kon- 
szachty z tymi, którzyby przemocą te prawa 
odebrać im chciek. 

Jeżeli dla kogo, to dla stronnictwa demokra- 
tycznego opozycyjne stanowisko Koła polskiego 
odstraszającem nie jest i nie było nigdy. Smie- 
szne też są wprost insynuacye Czasu. z przeką- 
sem pod adresem „polskiej demokracyi* rzuca- 
ne, jakoby ona obecnie utrzymać pragnęła Koło 
polskie w szeregach większości, choćby nawet 
centralistycznej, — a już zdumiewające jest twier- 
dzenie, że Koło polskie odegrało pierwszorzędną 
rolę w dziele obałenia centralistycznej większo- 
ści. Ta rola nie była ani tak wielką, ani tak 
zaszezytną, jak Czas mniema, bo najpierw Koło 
polskie długie przeżyło lata w dobrej z liberal- 
ną większością komitywie, a chociaż tej więk- 
szości brakło, nie obaliło Koło polskie ducha 
centralizmu, który dzisiaj wszechwładnie panoje 
w całej gospodarce państwa, chociaż zdziesiąt- 
kowane stronnictwa liberalne zasiadły na lewi- 
cy. Te zachcianki opozycyjne Czasu wydają nam 
się więc wielce podejrzanemi. 


Dwie drogi. 


(Korespondencya „Nowej Reformy*.) 
Wiedeń, 3 maja. 

(St.) lzba przebywa obecnie ogromnie ważny 
proces przetwarzania i skrystalizowania się po- 
łożenia parlamentarnego. Do przyspieszenia te- 
go procesu, przyczyni się niemało wczorajsza 
mowa p. Dipaulego. Przywódca stronnictwa xa 
tolieko-ludowego, po długiem wahaniu, stanął 
wreszcie w sprawie językowej — w jednym 
rzędzie z najradykalniejszymi członkami opo- 
zycyi niemieckiej. Br. Dipauli, oświadczył wezo- 
raj jak najwyraźniej, czy stanowczo, trudno 
u tego pama przewidzieć, że stronnictwo je 
go wymagać będzie zniesienia rozporządzeń ję- 
zykowych barona Gautscha, przed rozpoczę- 
ciem prac komisyi językowej. W motywa tej 
zmiany taktyki barona Dipaulego nie wchodzi- 
my, uważamy to bowiem na razie za sprawę 
faralijną stronnictwa katolickiego. Ze wzgledu 
na ocenę położenia parlamentarnego, obchodzi 
nas i liczyć się wypada z samym faktem, że i 


br. Dipauli obecnie żąda przedewszystkiem 
zniesienia rozporządzeń  języko- 
wych. 


Ponieważ wobec tego oświadczenia barona 
Dipaulego dalsze postępowania reszty stron- 
nietw prawicy w kwestyi językowej jest dane, 
a sprawa ta górnje nad wewnętrzną sytuacyą 
polityczną, więc i przypnszezenie, że położenie 


musi, jest uzasadnionem. Być może, że i pole-|opozycyi podjąć się obrony i utrzymania 
mika dziennikarska pomiędzy dwoma poselskie-|rozporządzeń, jako jednego z postulatów 


mi korespondentami parlamentarnemi o taktykę 
Koła polskiego, tem samem rozstrzygniętą bę- 
dzie, o czem niech nam wolno będzie wspo- 
mnieć nawiasem. Największą może zaletą wczo- 
rajszej deklaracyi Dipaulego jest, że innym 
stronnictwom prawicy, a zatem i Kołu polskie- 
mu i Czechom, drogę dalszego postępowania 
dokładnie wytycza, że im daje eine gebundene 
Marschroute. 


Stronnictwa prawicy mnszą jednak przede- 
wszystkiem zdać sobie sprawę z tego, czy o- 
statecznym celem ich działalności politycznej 
jest należenie do większości i two- 
rzenie większości parlamentarnej, dla 
której warto i powinno się ponosić ofiary z po- 
stulatów programowych, czy też eelem ich dzia- 
łalności jest osiągnięcie i przeprowadzenie za- 
sadniczych postulatów narodowych i wywalcze- 
nie całego szeregu innych żądań społeczno- 
ekonomicznych, choćby w tej walce łącz- 
ność stronnictw, większość stano- 
wiących, na szwank narażoną była. 
W pierwszym wypadku stronnictwom prawicy, 
chcącym utrzymać większość, nie pozosta- 
nie nie innego, jak w kwestyi językowej zgo- 
dzić się ostatecznie na zniesienie rozporządzeń 
Gautschowskich, gdyż w tej kwestyi, wobec 
wczorajszej deklaracyi Dipaulego — czy chcą, 
czy nie chcą — są w mniejszości. 

Jeżeli tak postąpią, mogą uratować więk- 
Bzość, zakończą się może swary w Izbie, i mo- 
że p. Dipauli będzie mógł spokojnie współdzia- 
łać na podstawie wspólnego, autonomicznego 
programu prawicy. To jest jedna droga. 
Nią iść muszą stronnietwa prawicy, jeżeli 
cheą w danych warunkąch utrzymać więk- 
szość z Dipaulim. 

Jeżeli zaś Czesi utrzymanie Gautschowskich 
rozporządzeń uważają za postnlat narodo- 
wy i na zniesienie ich zezwolić nie chcą, lub 
nie mogą, natenczas stronnictwa słowiańskie 
prawicy nie mogą dłużej utrzymywać ogółu po 
litycznego, a przedewszystkiem br. Dipaulego 
w niepewności eo do położenia politycznego, 
powinny porzucić mrzonki o jakiejś fik- 
cyjnej większości w kwestyi, w której większo- 
ści nie tworzą, o czem ich właśnie Dipauli 
wczoraj dosadnie przekonał. 

Jeżeli stronnictwa orawicy jako punkt cięż- 
kości swojej polityki programowej uważają o- 
bronę i utrzymanie Grautschowskich rozporzą- 
dzeń, to powinni przywódcy stronnictw prawicy 
przy najbliższej sposobności jasno i jawnie o- 
świadczyć wszem niemieckim stronniectwom wo- 
bec, a br. Dipaulemu osobno: Nie łudżcie się, 
panowie, my w kwestyi rozporządzeń ustępstwa 
uczynić nie możemy, bo to nasza sprawa naro- 
dowa, i też żadnego, a raczej wymaganego u- 
stępstwa nie zrobimy. Jesteśmy w tej spra- 
wie wprawdzie w mniejszości, lecz mimo to, lub 
właśnie dlatego, tem goręcej, z tym większym 
zapałem walczyć będziemy o utrzymanie tego 
postulatu narodowego. To druga droga. 

Trzeciej nie ma i być nie może. 

Którą drogą stronnictwa prawicy pójdą, nie 
wiemy, a wskazania jej w tej chwili nie uwa- 
żam za swój obowiązek korespondenta. — Obo- 
wiązkiem moim było wykazać, że tylko dwa są 
wyjścia: albo drogą utrzymania większo- 
ści dojść do zniesienia rozporządzeń języ: 


parlamentarne i polityczne wkrótce wyjaśnić się| kowych, albo ciernistą drogą energieznej 


narodowych. — Na pierwszą drogę prowadzą: 
chęć władzy i niepewność zasad, 
na drugą: miłość zasad i odwaga po- 
święcenia dla nich władzy... 
Ciekawiśmy, którą pójdzie Koło 


pol- 
skie? 


== Ci 


Zagraniczna polityka Francyi. 


Przywódcy opozycyi we Francyi, a w pier- 
wszym rzędzie Millerand, Lockrey, Pel- 
letan i Goblet w swych enuncyacyach przed- 
wyborczych ostro krytykują zagraniczną polity 
kę gabinetu Mćline'a. Zarzucają oni przede- 
wszystkiem dypłomacyi francuskiej, że w kwe- 
styi wschodniej zajęła niewłaściwe stanowisko 
i na dalekim wschodzie azyatyckim postawiła 
nieuzasadnione żądania. Niektórzy z tych kryty- 
ków ganią również gabinet paryski za to, Że 
nie dołożył należytych usiłowań dla zażegnania 
zbrojnego konfliktu pomiędzy Hiszpanią a Sta- 
nami Zjednoczonemi. 

Paryski korespondent wiedeńskiej Polit. Cor- 
resp., biorąc w obronę dyplomacyę francuską i 
ministerstwo Meline'a, odmawia tym krytykom 
słuszności i pisze: „Nieraz zbijaliśmy poglądy 
opozycyjnych polityków franenskich w kwestyach 
polityki zagranicznej; obecnie przytaczane przez 
nich argumenty nie są wcale więcej przekony- 
wujące. Znaczna większość parlamentu francu 
skiego przy różnych okazyach zaaprobowała 
wschodnią politykę pana Hanotaux, i dzisiaj 
z pewnością uczyniłaby to samo“. 

Korespondent przyznaje wprawdzie, że słuszne 
były ubolewania, iż nie zażegnano wojny gre- 
cko-tureckiej, ale koncert enropejski, którego p. 
Hanotaux był zawsze lojalnym rzecznikiem i 
zwolennikiem, osłabił znacznie konsekwencye 
tej wojny. Nie można więc składać odpowie 
dzialności za tę wojnę na ministerstwo Móline'a 
i na francuskiego ministra spraw zagranicznych. 

Co się tyczy postawy Francyi na wschodzie 
azyatyckim, to przyznać trzeba, że Żądania, sta- 
wiane przez Francyę w Pekinie, nie są znowa 
tak wygórowane w porównaniu z żądaniami 
innych mocarstw i nie były czysto teoretycznej 
natury, nikt bowiem nie zaprzeczy, że poczy 
nione w Chinach ustępstwa na rzecz Francyi są 
korzystne dla przyszłego rozwoju indochińskich 
posiadłości Francyi. Słusznie więc Pol. Cor. 
przyznaje, że pod tym względem gabinet Méli- 
ne'a ożywiony jest jak najlepszemi chęciami i 
z pewnością wyciągnie mcżliwie największe ko- 
rzyści z powodzenia dyplomacyi francuskiej, o 
siągniętego w Pekinie. 

Zarzuty co do postawy Francyi względem 
konfliktu hiszpańsko amerykańskiego są, zdaniem 
korespondenta, również nieuzasadnione. Francya 
dokładała wszelkich starań celem zażegnania 
wojny, o ile tylko zgadzało się to z godnością 
Francyi, lecz niestety, usiłowania te nie znala 
zły należytego poparcia n innych mocarstw Eu- 
ropy. Prawie zaraz po katastrofie, jaka spotka- 
ła okręt „Maine* wdrożono rokowania wstępne 
w tym kierunku, a więc podjęto akcyę, zmie- 
rzającą do utrzymania pokoju w chwili, kiedy, 


ły do pomyślnego rezultatu, to już nie wina p. 
Hanotaux. Zresztą nadmienić tu trzeba, że zaraz 
po wybuchu wojny powstała myśl ewentualnej 
inteiwencyi mocarstw i obecnie interwencya ta nie 
jest jeszcze wykluczona. Kto wie, czy nie na 
tej właśnie drodze konflikt rozwiązany zostanie. 
Korespondent Polit. Corresp. przypuszeza, że w 
danym razie dyplomacya francuska nie zanie- 
dbałaby odpowiedniej po temn sposobności. 


Po pierwszych klęskach. 


Z chwilą przerwania linii podmorskiego tele- 
grafu między Manillą a Hongkongiem, nie na- 
deszły żadne dalsze antentyczne wiadomości 
o tem, co poczyna kommodor Dewey i jakie 
są bezpośrednie skutki zbombardowania Cavite 
i Manilli. Wobec zapewnień ze strony ame- 
rykańskiej, że flaga Stanów Zjednoczonych po- 
wiewa już z archipelagu Filipinów, prasa euro- 
pejska, oraz interesowane kola dyplomatyczne 
zajmują się żywo pytaniem, jaki będzie w przy- 
szłości los tego archipelagu. Nie przywiązując 
wiary do pogłosek, w tym kierunku rozpuszczo- 
nych, notujemy jeduę z nich, jako najwięcej 
oryginalną. W Waszyngtonie mianowicie 
nie mają podobno zamiaru anektowania Filipi- 
nów, lecz zamierzają ustąpić je W. Brytanii w 
zamian za regulacyę granicy od strony Kanady 
i za wyspę Jamajkę w Antyllach, która, wraz 
z Kubą, stanowiłaby pożądane zaokrąglenie po- 
siadłości Stanów Zjednoczonych w samej Ame- 
ryce. W ten sposób stanowisko Anglii na dale- 
kim wschodzie zostałoby znakomicie wzmocnione, 
podczas gdy Stany Zjednoczone weszłyby w nie- 
ograniczone posiadanie zatoki Meksykańskiej. 
Niektóre z dzienników niemieckich twierdzą, że 
w tym zamierzonym układzie o Filipiny mieści 
się klucz do rozwiązania zagadkowego zacho 
wania się Austryi wobec konfliktu amerykańsko- 
hiszpańskiego. 

Co do wyprawy na Kubę, tylko tyle jest pe- 
wnem, Że organizuje się ona w Tampie w sile 
6.000 ludzi i 45 dział. Będzie nią dowodził 
generał Shafter, mając pod sobą generała 
Wade oraz pułkowników Cochrana i Po 
land'a. Tak, jak to już poprzednio zaznaczy- 
liśmy, przed rozstrzygnięciem sprawy na morzu, 
nie podobna przypuścić, aby Ameryka chciała 
puszczać się na awanturniczą wyprawę. Zagrza- 
ni pierwszem zwycięstwem Jankesi, pewni są 
drugiego, które w swych skutkach będzie je- 
szcze o wiele donioślejszem. Najszybsze krążo- 
wniki amerykańskie „Yall“ i „Harvare* czy- 
chają na eskadrę hiszpańską, płynącą przez Atlan- 
tyk, a ujrzawszy ją, mają rozkaz dopłynąć do ` 
najbliższej stacyi telegrafu podmorskiego, skąd 
zawiadomią departament marynarki w Waszynęg- 
tonie o'sile nieprzyjaciela i kieronku, w jakim 
dąży. Kommodor Sampson, który objął dowódz- 
two nad połączonemi eskadrami amerykańskie- 
mi na Atlantyku, ma polecone atakować na peł- 
nem morzn eskadrę hiszpańską i zniszczyć ją, 
zanim zdąży do brzegów Ameryki północnej. 

Niepomyślną jest także dla Hiszpanii wiado- 
mość, pochodząca % Nowego Jorku, że jeszcze 
25 kwietnia powstańvy kubańscy zmusili gene- 
rala Bondo do opuszczenia miasta Bayamo, 


sądząc z pozorów, sytuacya zdawała się być które zajął nazajutrz dowódca powstańców, 
korzystną dla projektu oddania sprawy na sąd|Garcia. 


polubowny; jeżeli rokowania te nie doprowadzi 


Gorszą jednak, niż klęski wojenne, jest dla 


Adam Mickiewicz. 


Psychologiczny wizerunek poety. 
Napisał 


Adam Bełcikowski. 


7 (Ciąg dalszy). 

Konrad Wallenrod był też najlepszą odpowie- 
dzią dla wszystkich, którzy choćby na chwilę 
zwątpili o patryotyzmie Mickiewicza i o jego 
powołaniu narodowego poety, że on, mimo od- 
dalenia na setki mil, mimo przerwania codzien- 
nych związków z ojczyzną, ciągle ma oczy w nią 
utkwione, wie, co się w niej dzieje i odczuwa 
wszystkie uderzenia jej serca. Konrad Wallen- 
rod albowiem jest najwierniejszem poetycznem 
odbiciem tego stanu umysłów i uczuć, w jakim 
w owe czasy była Polska, jest najwyrażniejszym 
symbolem tej nienawiści, tej chęci i nadziei zem- 
sty, a nadewszystko tego gorącego, gotowego 
na wszystko patryotyzmu, który wywoływał naj- 
przód bezustanne spiski i sprzysiężenia, a w koń- 
cu wybuchnął krwawym czynem. Jest on także 
plastycznym obrazem duszy poety w owej chwili, 
i przedstawia nietylko to, co myślał i ezuł, ale 
nawet zewnętrzną, faktyczną stronę jego dzie- 
jów. 

A dzieje te miały w swojej treści coś isto- 
tnie tragicznego, coś przypominającego sytua- 
cyę Hamleta i Elektry. W użyciu szczęścia oso- 
bistego, na które wówczas wszystko się skła- 
dało, jak widmo Banka, przeszkadzało mu przy- 
pomnienie nieszczęść Ojczyzny i chwile radości 
zatruwało, jakby wyrzutami grzechu — nie 
mogło to szczęście być zupełne, niezamącone 
i trwałe, „bo go nie było w Ojezyźnie*. Ten, 
Który był przeznaczony być pierwszym poetą 
swego narodu, najdoskonalszym mistrzem ojczy- 


cony na obcą ziemię, gdzie codzień tylko eudzo- 
ziemskie dźwięki dokoła niego się odzywały. 
Z daleka od Ojczyzny, żył nawpół jak wygna- 
niec i więzień, a nawpół jak gość, Świątecznie 
przyjmowany. Musiał taić się ze swemi uczu- 
ciami i myślami, aby nie ściągnąć na siebie 
i tych, co wspólnym losem byli z nim połącze- 
ni, większych jeszcze prześladowań i kar, a czę- 
sto także i dlatego, aby przykrą prawdą nie u- 
rażać tych, co ma w swym domu przyjacielską 
i gościnną dłoń podawali, bo rzadko zdarzało 
się, że mógł im odkryć całą swą duszę: 


Pókim był w okuciach, 
Pełzając milezkiem jak wąż, łudziłem despotę: 
Lecz wam odkryłem tajnie, zamknięte w uczuciach 
I dia was miałem zawsze gołębia prostotę. 


Dużo żrącego duszę jadu, dużo uczuć ujemnych 
i palących serce musiało się zbierać w wnętrzu 
poety, zmuszonego żyć w takich warunkach i 
oddychać, niby w zatrutej atmosferze wtedy, 
gdy byłby pragnął przed wszystkimi pierś swą 
otworzyć i odetchnąć „całem powietrzem Arabi- 
stanu“. Gwałt sobie zadawany, udawanie i przy- 
wdziewanie na twarz maski nie leżały ani w je- 
go charakterze, ani nie zgadzały się z jego po- 
wołaniem, z tą naturą, wrażliwą z jednej stro- 
ny, a z drugiej skłonną do wywnętrzania się, 
jaką ma prawie każdy poeta. A jednak potrze- 
ba było tych moralnych udręczeń i katuszy, 
i w dziejowej roli poety nie były one stracone. 

W walce, jaką od wieku Polska toczy z uci- 
skiem, jednym z pierwszych zapaśników, a z du- 
chownych rycerzy niewątpliwie najpierwszym, 
jest Mickiewicz. Jeśli niedawno, na Litwie, 
w gronie swych młodych przyjaciół, w więzieniu 
bazyliańskiem poznał z doświadczenia wszystko, 
co bolało jego ziomków, i przypatrzył się 
z bliska ranom ojczyzny i cierpieniom ofiar, 
poświęcających dla niej chętnie wolność, mienie 


stej mowy, był z łona narodu wydarty i porzu-|i życie, to równie było potrzeba, aby w podo- 


bny sposób, dotykalnie i naocznie przyjrzał się 
i przekonał, czem i jacy są ci, którzy te rany 
i cierpienia zadają. Tą bowiem tylko drogą 
mógł poznać i wystawić później w swych dzie- 
łach niezatartemi rysami nakreślone obrazy i 
dzieje tej walki, naturę obu tych na śmierć 
i życie walezących zapaśników, i te uczucia i 
idee, które podają im raz miecz do ręki, a kie- 
dyindziei znów wlewają w nich siłę do znosze- 
nia lub do zadawania niezwykłych w historyi 
cierpień i prześladowań. 

Po tej krainie lodowatej, dzikiej, pustej i 
białej, „jak zgotowana do pisania karta*, błą- 
kał się poeta przez lat kilka, jak duch Dantego 
po piekle, wszędzie tylko spostrzegając podobne 
do fautazyjnych widzeń nieszczęśliwego Gibelina 
obrazy. Spotkał się tam oko w oko z tą 
straszną potęgą, w której brak ludzkich uczuć 
pokrywał zewnętrzny blichtr pożycżonej cywi- 
lizacyi, a której ramię z cynicznem wyrachowa- 
niem i bezlitośną zimną krwią krwawe wymie- 
rzało razy jego dalekiej, a szlachetnej i nie- 
szczęśliwej ojczyźnie. Poznał tam zarówno całą 
przewrotność i srogość systemu, wysHającego się 
na coraz większy ucisk, jak i apatyę ducho- 
wą i bierność podległych mu tłumów, u któ- 
rych ze serca „jeszcze nie przeszedł ogień aż 
do twarzy*, które nie znały innego heroizmu 
oprócz „heroizmu niewoli*, chociaż on „jest 
psu zasługą, człowiekowi grzechem*.... Później 
to, eo widział i dostrzegł w latach ciężkiej 
wędrówki po tej nieszczęsnej krainie, odbiło 
się w tych genialnie przez niego skreślonych 
postaciach mniejszych lub większych satrapów, 
nasyłanych różnemi czasy na uciemiężenie jego 
ojczyzny, i w postaci tego najwyższego ich 
władzcy, który w pismach Mickiewicza nigdzie 
widocznie na scenie nie występując, jak Jowisz 
w chmorach ukryty, działaniem swojem wszę- 
dzie się uczuwać daje i całą tą krwawą machi- 
ną porusza. 


Już w rysach, charakteryzujących Zakon |nęli w siebie cierpienia porozbiorowego życia 
krzyżacki w Konradzie Wallenrodeie, przeziera | narodu“. 


fizyognomia tej nieprzebłaganej, eksterminacyj- 
nej potęgi, pod której ciosami upadała Ojczy- 
zna poety, i słychać w tym poemacie jakiś po 
sępny, grobowy akord, wydobyty jakby przez 
boleść, dochodzącą do rozpaczy. Pomimo to 
Konrad Wallenrod ani przez poetę nie był 
w tym celu poczęty, aby szerzyć zwątpienie 
i uczyć machiawelistycznej polityki, ani przez 
naród w tym duchu zrozumiany. 

Pojedyńcze tylko głosy, głosy zagniewanych 
klasyków, starały się taki nadać mu początek 
i znaczenie. Kiedy spostrzegli, że nowy utwór 
Mickiewicza ntrwalił jeszcze bardziej jego sła- 
wę, że się przez niego stał jeszcze silniejszym 
i większym w opinii; kiedy sami musieli mu 
przyznać niezwykłe zalety i nie mogli w jego 
formie doszukać się tych wad, które w poprze- 
dnich dziełach znajdywać im się spodobało, 
pragnąc jednakowoż koniecznie coś zganić i po- 
tępić, czy też, nie mogąc zrozumieć myśli poe- 
ty, podnieśli krzyk oburzenia, że duch poematu 
jest niezdrowy, że jego tendencya jest wstrętna 
i niebezpieczna. Przemagało jednak zawsze, 
a w końcu stanowczo przemogło to przekona- 
nie, które całkiem inaczej na społeczne znacze- 
nie tego poematu się zapatruje, i stronniczą, 
niesmaczną i wymuszoną teoryę pseudoklasy- 
ków, jak na to zasługuje, na bok odrzuca. — 
„Był to pierwszy poemat w literaturze naszej 
(powiada n. p. Chmielowski), przedstawiający 
uczucia patryotyczne z siłą wulkanicznego wy- 
buchu. Jak IV ta część Dziadów była genial- 
nym wyrazem katuszy miłości zawiedzionej, jak 
Oda do młodości wypowiedziała wspaniale dąże. 
nie do postępu i najwznioślejsze pragnienia, 
tkwiące w duszach entuzyastycznych, tak Kon- 
rad Wallenrod w wielu swoich ustępach i wier- 
szach pojedyńczych ujął w słowa namiętne ele- 
ktryzujące uczucia tych wszystkich, eo wehło- 


Inaczej nikt, kto bez nprzedzenia patrzy na 
rzeczy, kto sumiennie i bez namiętności sądzi 
poetę, o Kouradzie Wallenrodzie powiedzieć nie 
może. Pierwotną jego ideą, jego rdzeniem żywo- 
tnym nie jest nie innego, tylko gorąca, do 
wszelkich ofiar i poświęceń gotowa miłość Oj- 
czyzny. Reszta, wszystkie sposoby i drogi, ja- 
kiemi poeta do uplastycznienia tej idei docho- 
dzi, są to tylko poboczne akcesorya i środki, 
któremi posłngnje się sztnka. 

Przy tej sposobności winuiśmy także przypo- 
mnieć, że inny jeszcze poemat Mickiewicza, po- 
dobnie jak Konrad Wallenrod, tak samo naj- 
przód z poduszczenia i złego humoru klasyków, 
wystawiony był długo na liczne zarzuty i ataki 
pod pozorem, jakoby tendencyą swoją dla ogółu 
był niebezpieczny, a zwłaszcza, jakoby niepo- 
trzebnie i ze szkodą powszechną rozpalał i za- 
wracał głowy młodzieży. Nie potrzebuję zdaje 
się dodawać, że owym inkryminowanym wier- 
szem jest sławna Oda do młodości. Wogóle mo- 
żna powiedzieć, że przeciwnicy tego tryskają- 
cego natchnieniem wiersza za mało uwzględniali 
poezyę i jej prawa. Poezya liryczna tego polotu 
zwłaszcza co Oda do młodości, musi unieść się 
nad ziemię i na codzienne warunki Życia i rze- 
czywistości cokolwiek z góry spoglądać. Brać 
literalnie jej zapał do jednych rzeczy, a niechęć 
i wstręt do drugich, znaczyłoby tyłe, co podci- 
nać poecie skrzydła i w chwilach natchnienia, 
kiedy on patrzy w oblicze ideału, i podług 
niego urabia swoje pojecia i poglądy o świecie, 
przerywać mu tę pracę prozaiczną i niepotrze- 
bną nwagą, że co innego naga rzeczywistość, 
a co innego ideał. Z podobnie doktrynerskim 
rozsądkiem nie mielibyśmy nigdy żadnej poezyi, 
bo jeśli jej obowiązkiem jest liczyć się z rze- 
czywistością, to również także jest jej prawem 
porównywać wartość rzeczywistości z temi ideal- 
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bezpieczeństwą całości Hiszpanii wewnętrzna sy- 
tuacya, którą tylko krok dzieli od jawnego wy- 
buchu rewolucyi. Nawet w kortezach nie 
zdobyto się wobec klęski, dotykającej cały na- 
ród na zgodę i jedność. Zaledwie uchwalono 
adres do tronu i to słabą większością, przyszło 
w Izbie posłów do gwałtownych rozpraw, w cza- 
sie których połączone stronnictwa karlistów i 
i republikanów uderzały na rząd obecny, czy- 
niąc go odpowiedzialnym za porażkę na Filipi- 
nach. Nawet Robledo, dotychczasowy zwolen- 
nik Sagasty, obecnie nazywany agentem polity- 
cznym gen. Weylera , przeszedł na stronę opo- 
zycyi, nie szczędząc swym dawnym sprzymie- 
rzehcom najcięższych zarzutów. Przywódca zaś 
republikanów, Salmeron, uczynił- monarchi- 


nię odpowiedzialną za wszystko, co spotkało 
Hiszpanię od r. 1815, t. j. od czasu wstąpienia 
na tron Alfonsa XII. W ciągu ostatnich dni co- 
raz częściej powtarza się pogłoska o możliwości 
ustąpienia Sagasty i zaprowadzenia dyktatury 
wojskowej, przyczem nazwisko gen. Weylera 


głównie bywa wymienianem. 


Wobec takiego stanu rzeczy, gdy nawet w sto- 
licy nie czuje się pewną królowa regentka i gdy 
z prowineyi nadchodzą wieści o coraz grożniej- 
szych zaburzeniach, a nawet o tworzeniu się 


band uzbrojonych — nie dziwnego, że krą- 


żą pogłoski, iż królowa Chrystyna ma zamiar 
złożyć regencyę. W ten sposób zamierza 
ona, czyniąc ze swej osoby ofiarę, odjąć podsta- 
wę ruchowi antydynastycznemu , skierowanemu 
głównie przeciw niej i przeciw ludziom, którzy 


są obecnie jej doradcami i ministrami. 
(Telegramy Nowej Reformy.) 


Madryt, 5 maja Gubernator Walenceyi do- 
nosi, że w miejscowości Catalan utworzyła 
się uzbrojona banda, którą ściga żandar- 
merya. 

Utrzymaje się pogłoska, że Sagasta ustąpi 
i że ogłoszona będzie dyktatura wojskowa, na 
czele której stanie albo gen. Weyler, albo 
marszałek Martinez Campos, lub gen. P o- 
lavieja. 

Madryt, 5 maja. Zachodzi obawa, że bandy 
rewolucyjne zniszczyły połączenie telegra- 
ficzne w kilku prowincyach kraju. 

Londyn, 5 maja. Do Standardu donoszą, że 
zaburzenia w Madrycie przybierają nie- 
pokojące w wysokim stopniu rozmiary. Przed 
mieszkaniem Sagasty tłumy wznosiły okrzyki: 
„Precz z rządem! Smierć zdrajcom!* Generał 
Daban objął dowództwo nad Madrytem, gdzie 
skutkiem ogłoszenia stanu oblężenia władze 
cywilne przestały funkcyonować. Gu- 
bernatorom ma prowincyi polecono wedle wła- 
snego uznania ogłaszać stan oblężenia, nie odno- 
Bząc się do centralnego rządu. 

W ostatnich demonstracyach mieli brać udział 
oficerowie przebrani po cywilnemu. Tłumy chcia- 
ływtarynąć do pałacu królewskiego, 
lecz rozpędziła je konna Żandarmerya. 

Londyn, 5 maja. Korespondent madrycki Mor- 
ning Post rozmawiał z królową regentką, która 
oświadczyła mu, że w sympatyach całej Euro- 
py i w patryotyzmie Hiszpanów upatruje jedy- 
ną nadzieję w trudnych stosunkach, w jakich 
się teraz znajduje jej państwo. Interwencya 
Europy jest, zdaniem królowej, prawda 
podobniejszą teraz. niż dawniej (?). 

Londyn, 5 maja. Daily Chronicle donosi z 
Keywesi, że kanonierka amerykańska „Wil- 
mington* ostrzeliwała oddział kawaleryi hiszpań- 
skiej na wybrzeżu o kilka mil na zachód odda- 
lonem od Hawanny. Dwa celne granaty mia- 
ły zabić dwudziestu kawalerzystów hiszpańskich. 

Londyn, 5 maja. Times donosi z Nuwego 
Jorku, iż jest prawie pewnem, że w senacie 
będzie skreślone podniesienie opłaty od objęto- 
sci okrętów, uchwalone przez Izbę reprezentan- 
tów, jako jeden z podatków wojennych. 

Nowy Jork, 5 maja. New York Herald donosi 
z Keywest, Że przybyła tamże znaczna ilość 
statków wojennych amerykańskich. 

Na radzie wojennej postanowiono najpród zni- 
szczyć eskadrę hiszpańską, zanim będzie wysła- 
ną wyprawa na Kubę, dla.zajęcia tej wyspy. 
Flocie transportowej powinna w danym razie 
towarzyszyć vskadra, złożona ze wszystkich stat- 
ków, któremi Stany Zjednoczone rozporządzają 
na Atlantyku, a to dla skutecznego atakowania 
kubańskich fortyfikacyj nadbrzeżnych. 


niejszemi wyobrażeniami, do których chcieli- 
byśmy nieraz, Żeby się zastosowała, i wskazy- 
wać drogi, po których do takiej ulepszonej i udo- 
skonalonej rzeczywistości dojśćby. można. Żaden 
z poetów nie trzymał się bez wątpienia tak sil- 
nie realnego gruntu jak Szekspir, a przecież 
gdyby patrzeć na niego przez szkła takiego je- 
dnostronnego, nieuwzględniającego praw i na- 
tury poezyi rozsądku, ileżby się w nim znala- 
zło nienaturalności, przesady i grzechów zbyte- 
cznie rozegzaltowanego uczucia. Możemy być 
zdaje się spokojni — Oda do młodości nikogo 
na złe nie zawiedzie drogi; ona tylko rozbudzi 
i podniesie to, co w młodej piersi jest szlache- 
tnego i pięknego. A przecież nie chcielibyśmy 
pewnie, aby młodzież nasza żyła bez ideałów — 
jakże martwe i bez życia byłoby to społeczeń- 
stwo, którego ona jest kwiatem, i najszybcej 
krążącą krwią, jakże gorzką i bez wspomnień 
byłaby jej własna starość! 

Zresztą o czem tu długo dysputować! Mickie- 
wicz chociaż wzmocnił rysy, nakreślił obraz 
młodości bez przesady i zgodnie z naturą. Ka- 
żde młode pokolenie żyje tą myślą i nadzieją, 
że „pchnie świat na nowe tory*. Wprawdzie 
rzeczywistość nie ziszeza później w całości tych 
pragnień i bryła ziemska ledwie o jakiś nie- 
wielki kawałek z dotychczasowego swego sta- 
nowiska pod siłą jego ramion się posunie, ale 
bez tego wielkiego zapędu, bez wiary w siebie 
i pewnego nawet zaślepienia, czy przyszłuby 
nawet do tego skromnego rezultatu * Świat stał- 
by inaczej na miejscu, co ani możliwe, ani go- 
dne życzenia nie jest. Zapał każdego młodego 
pokolenia do wielkich idei, ludzkość poruszają- 
cych, jak i zaufanie młodości we własne. siły i 
dążenie do postępu i odmiany na lepsze — jest 
to prawo ducha luzdkiego, tak dobre i konie- 
czne, jak każde inne prawo natury. 

(E. d. u.) 
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Jokohama, 5 maja. Prasa Japońska uważa 
porażkę Hiszpanów pod Manillą za znak, że po- 
tęga Hiszpanii na wschodzie bliską jest upadku. 
Sytuacya obecna jest pierwszorzędnej wagi dla 
Japonii, która powinna z niej odpowiednie ko- 
rzyści dla siebie wyciągnąć. 


Przypomnienie. 


Prenumeratorom, którzy w tym tygo- 
dniu nie wniosą przedpłaty, zmuszeni be- 
dziemy wstrzymać dalszą wysyłkę dzien- 
nika. 


Administracya „Nowej Reformy“. 


KRONIKA. 


Kraków, 5 maja. 


W sprawie odsłonięcia pomnika dla Mickiewi- 
cza w Krakowie odbyło się dziś w południe po- 
siedzenie komitetu z łona Rady m. dla tej sprawy 
wybranego. Przewodniczył wiceprezydent dr. Pie- 
niążek. Referent p. Kazimierz Bartoszewicz przed- 
łożył zarys programn uroczystości, która odbędzie 
się dnia 27 lub 28 czerwca b. r. 

Marszałek krajowy hr. Stanisław Badeni, jako 
przewodniczący komitetn bndowy, otrzymał tele- 
gram od braci Nellich, właścicieli odlewarni w 
Rzymie, donoszący, że pomnik Mickiewicza zostanie 
dzisiaj, 5 maja, wyekspedyowany z Rzymn do Kra- 
kowa. 

Komitet krakowaki postanowił przedłożyć dziś 
Radzie wnioski Ragłe o zajęcie się przez Radę spra- 
wą odsłonięcia pomnika w tym terminie i o zawia- 
domienie o uchwale tej marszałka, celem rozpoczę: 
cia robót przygotowawczych ze strony komitetu bu- 
dowy. 

Komisya lustracyjna, wydelegowana przez Wy- 
dział krajowy we Lwowie, zjechała dziś rano do 
Krakowa, celem dokonania lustracyi kasy miejskiej, 
W skład komisyi wchodzą: członek Wydziału kra 
jowego dr. Józef Wereszczyński, radca Józef 
Michalezewski, oraz rewident oddziału ra- 
chunkowego. Czynności swe rozpoczęła komisya 
dziś przed południem. 

Na budowę szpitala jnbileuszowego ces. Fran: 
ciezka Józefa w Krakowie ofiarował p. Karol Sro- 
kosz 2.500 złr., za który to hojny dar komitet bu- 
dowy i konwent Bonifratrów składa ofiarodawcy 
ssrdeczne podziękowanie. 

Zarząd główny Tow. „Szkoły ludowej“ w Kra- 
kowie przystępuje z dniem 1 go września b. r. do 
otwarcia szkoły polskiej w Biały. W szkole tej, 
na razie prywatnej, otwarte będą odrazu 4 klasy 
niższe (pospolite) w zasadzie według planu szkół 
typu wyższego. W miarę potrzeby otwierać się bę- 
dzie corocznie, stopniowo kłasę I. II i III wydzia- 
łową 

W celu zapewnienia sił nauczycielskich tej, tak 
ważnej na kresach szkole polskiej, Zarząd główny 
pedaje do wiadomości, że przyjmować będzie po- 
dania osób. mających zamiar poświęcić pracę swą 
na usłngi Towarzystwa i społeczeństwa. 

Trzech nauczycieli starszych pobierać będzie: a) 
płacy 700 złr. rocznie, b) 20% t. j. 140 złr, ro- 
cznie tytułem dodatkn na pomieszkanie, czyli ra- 
zem 840 złr. 

Nauczyciel kierujący otrzyma płacę 700 złr., 
dodatek 100 złr. za kierownietwo, a nadto 200 
złr. dodatkn osobistego, łącznie 1.000 złr. i wol- 
ne pomieszkanie w budynku szkolnym, 

Nauczyciel (lka) młodszy (a) pobierać będzie 60 % 
stałej płacy, t. j. 420 złr., nadto 20% dodatku 
na pomieszkanie, t. j. 84 złr., razem. 504 złr. ro- 
cznie. 

Nanczyciele nieżonaci otrzymać mogą skromne, 
bezpłatne pomieszczenie w budynkn szkolnym, o 
ile miejsca starczy. 

Obsadzenie jest tymezasowe. 

Staraniem Zarządu głównego będzie, aby kom- 
petenci, zatrudnieni przy publicznych  szkołacb, 
otrzymali od Władz przełożonych urlop, któryby 
w miarą potrzeby przedłużyć można do czasu sta- 
łego zamianowania, ewentualnie objęcia szkoły 
przez kraj. 

Podania (bez stempla), należycie udoknmentowa- 
ne, wraz z tabelą kwalifikacyjną wnosić należy 
wprost pod adresem: Zarząd główny Towarzystwa 
„Szkoły ludowej“ w Krakowie — najdalej do 31 
maja 1898 r. 

Zarzad główny Tow. „Szkoły ludowej“. 

Towarzystwo miłośników Krakowa  nprosiło 
zarząd miejski, aby przy sposobności kopania ka- 
nałn przy ulicy ów. Jana, posunięto kopanie aż do 
fundamentów starożytuego kościoła św. Jana, któ 
ry, wedle przypuszczenia badaczy, pochodzi jeszcze 
z epoki przed datą t. zw. lokacyi Krakowa. Wedle 
przypuszczenia historyków, znaleść się powinien w 
głębokości 3 metrów pod dziaiejszym poziomem 
drewniany chodnik na palach. Robotnicy wykopali 
wczoraj boczną dziurę pod fundamenta kościoła, a 
komisya archeologiczna z prof. Łuszczkiewiczem ba- 
dać będzie odsłonięte warstwy i czynić poszukiwa- 
nia celem ustalenia epoki założenia kościoła i po 
średnio łączących się z tym faktem domniemań o 
przedhistorycznym Krakowie. 

Z teatru. „Lohengrin“, prześliczna opera Wa- 
gnera, daną będzie jntro w piątek z udziałem pani 
Arklowej i p. Floryańskiego, jak również w sobotę 
„Żydówka” z naszemi znakomitemi śpiewakami. 

W niedzielę usłyszymy po raz pierwszy w Kra 
kowie nadzwyczaj melodyjną operę komiczną Ni- 
colai'a p.t. „Wesołe kumeszki z Windsoru”, które 
stale zasilają repertuar opery wiedeńskiej, a w 
ubiegłym sezonie miały wielkie powodzenie we 
Lwowie. Nowa wystawa. W akcie III balet czaro 
dziejski i udział pierwszorzędnych sił zapewniają 
temu dziełu i u nas powodzenie. 

Z życia towarzyskiego. P. Karol Kroh, Wie- 
deńczyk, stale od lat 15 kierownik renomowanego 
zakładn fotograficznego w Krakowie pod firmą Awit 
Szubert, w okresie przebywania swojego w mieście 
naszem, zżył się i zaprzyjaźnił z gronem wybitniej 
szych kupców i przemysłowców tntejszych, przy- 
miotami swojemi zyskując poważanie i życzliwość 
Krakowian. Zbiorowym wyrazem sympaty dla osia- 
dłego wśród nas Wiedeńczyka jest wręczony p. 
Krohowi z okazyi tej rocznicy piękny npominek, 
gustowne etut z herbami Polski i Krakowa, arty- 
stycznie wykonanemi, datami osiedlenia się p. K. 
w Krakowie, rocznicy prowadzenia przez niego za- 


NOWA REFORMA. 


Kraków, 6 Maja 1898. 


kładu, wymownym napisem: „Za pracę* i pod |w dzień 161, w nocy 64 razy. Dotkniętych było: 


pisami krakowskich przyjaciół. Dosyć rzadko się 
trafia, aby osiedleni w Krakowie cudzoziemcy, po 
krótkich stosunkowo latach pracy, pochlubić się 
mogli tak szezeremi dowodami zdobytej sympatyi. 

Zebranie towarzyskie odbyło się wczoraj wie- 
czorem w Bali restauracyjnej p. Klimka. Zebranie 
to urządził tutejszy klub pocztowy na cześć swego 
gorliwego kierownika i aranżera wszystkich bez 
wyjątku obchodów i wieczorków muzyczno-wokal- 
nych, p. Maurycego Siebera. — Pierwszy toast 
wzniósł prezes klubu pocztowego, kontrulor Edward 
Poller, prosząc, aby p. Sieber i nadal tak szczerze 
jak dotąd sprawą koncertów i wieczorków w To- 
warzystwie się zajmował. P. Sieber podziękowaw- 
szy, wzniósł toast na cześć klubu pocztowego w 
ręce jego prezesa. Przemawiało jeszcze wielu in- 
nych mowców. Serdeczna zabawa przeciągnęła się 
do późna. 

W sprawie dostawy druków sądowych otrzy- 
mujemy pismo następnjące : 

Wobec odezwania się p. posła dr. A. Sokołow- 
skiego na posiedzeniu Koła polskiego w sprawie 
druków dla ck. sądu wyższego w Krakowie (N. 
Reforma nr. 100 z dnia 3 maja r. b,) uważa dy- 
rekcya Drukarni Uniwersyteckiej za konieczne po 
dać do ogólnej wiadomości następujące sprosto 
wanie : 

1) Drukarnia Uniwersytecka jest o tyle tylko 
rządową, że podlega kontroli ek, namiestnietwa, ale 
ani nie otrzymuje żadnej subwencyi rządowej, ani 
nie jest zwolnioną od podatku zarobkowego. 

2) Czysty zysk z przedsiębiorstwa w myśl wy 
danych w tym celn rozporządzeń ministeryalnych, 
obracanym być mnsi wyłącznie tylko na wydawni- 
ctwa naukowe, a rozstrzygają w tej mierze jedynie 
uchwały Senatu akademickiego. 

3) Drukarnia Uniwersytecka jest obecnie najstar 
szą w Polsce i sięga początków XVII wieku. Jako 
taka więc zasługnje na utrzymanie i poparcie. Nie 
mając zaś żadnej subwencyi, musi zupełnie podo- 
bnie jak inne drukarnie ubiegać się o roboty tak 
u osób prywatnych, jak i u instytucyj państwo 
wych. 

4) Gdyby Drukarnia Uniwersytecka miała podo- 
bny charakter, jak ck. Drukarnia Państwowa w 
Wiedniu, to nie potrzebnąby była licytacya, odbyta 
dnia 15 kwietnia, lecz ck. ministerstwo sprawiedli 
wości bezpośrednicby druki sądowe powierzyło Dru- 
karni Uniwersyteckiej. Przystępując do składania 
ofert, Drukarnia Uniwersytecka stoi zupełnie na 
równi z innemi drnkarniami, a o ile wiadomo, to 
prócz Drukarni Uniwersyteckiej oferty wniosły: 
Spółka złożona z pp. Korneckiego, Koziańskiego i 
Fischera, oraz drukarnia p. Pisza w Tarnowie i p. 
Foltyna w Wadowicach. 

Z tego wynika, że Dyrekcyi Drukarni może tyl- 
ko zależeć na tem, ażeby druki sądowe, podobnie 


jak w okręgu lwowskim, były i w okręgu kra- 


kowskim wykonywane na miejscu, Uwzględnienia 
zaś swej oferty Dyrekeya oczekuje tylko o tyle, 
o ile okaże się ona niższą od ofert współkonku- 
rentów. Dyrekcya Drukarni Uniwersyteckiej. 
W sprawie pomnika dia Artura Grottgera. Pu- 
blicznie zawezwani (N. Reforma z dnia 27 kwie- 
tnia) celem zabrania głosu w sprawie ogół obcho 
dzącej, tj. pomnika Artura Grottgera, pospieszamy 
z oświadezeniem, że po Ścisłem zbadaniu obu pro- 


jektów przychodzimy do wniosków, opartych na 


bezstronnym sądzie, że projekt p. Szymanowskiego 
ani pod wzgiędem formy architektonicznej, ani 
rzeźbiarskiej, ani nawet pod względem pomysłu nie 
dorównywa projektowi p. Błotniekiego. Biorąc na- 
wet projekt p. Szymanowskiego ze strony jego o- 
gólnej linii architektonicznej, wyrażamy przekona- 
nie, że nawet pomysł nie ma w sobie nic orygi- 
nalnego, gdyż jest wprost zapożyczony z pomnika 


Delacroix, stojącego w ogrodzie Luksemburskim w 


Paryżu. 

Płaskorzeżba, umieszczona u stóp pomnika, jest 
rebusem nie do rozwiązania, w układzie figur po- 
zbawiona wszelkiego smaku estetycznego, a przytem 
położona tak nisko, że chcąc ją podziwiać, widz 
wnsiałby chyba na ziemi płazem leżeć. Naszkico- 
wany biust, mający być portretem Grottgera , jest 
koroną dyletantyzmu, jaki w wykonaniu całego pro- 


jektu przebija. 


Powody zatem wyżej przytoczune utwierdzają 
nas w przekonanin, że p. Szymanowski, skądinąd 
wysoce ceniony artysta malarz, nie daje najmniej- 
szej rękojmi należytego wywiązania się z zadania 
pomnika rzeźbiarskiego, a zarazem oświadczamy, że 
suma przymiotów w projekcie p. Błotnickiego prze 
mawia na niekorzyść projektu p. Szymanowskiego, 
co swemi podpisami stwierdzamy. 

W Krakowie. 4 maja 1898. 

Alfred Daun, prof. rzeżby. Fryderyk Lachner, 
prof. dekor. mal. Janusz R. Niedeiałkowski, ar- 
chitekt. Jam Drzewiecki, architekt. L. Benedykto- 
wicz, art. mal. 

Dodać mamy obowiązek, iż podobną całkiem opi- 
nię o projekcie p. Szymanowskiego nadesłał nam 
także prof. Walery Eljasz, motywując obszernie 
sąd swój, iż projekt jest wręcz nieudałym. 

Zmarli. Wilhelmina Schuster de Peredfeld, 
wdowa po majorze wojsk mustryackich, zmarła w 
Krakowie w 60 roku życia. 

Oszukańcze bankructwo. Dochodzenia , prowa- 
dzone w sprawie znalezionych zapasów sukna, wy- 
kazały, że sukno to, około 120 wielkich postaw, po- 
chodzi ze sklepu kupca Mosesa Langroka, Langrok 
ntrzymywał handel towarów sukiennych przy ulicy 
Dietla, a zbankrutowawszy, podobno na kwotę oko 
ło 40.000 złr., umknął w daleki świat. Jest to ten 
sam jegomość, który przed niedawnym czasem wy- 
słał pocztą list pieniężny, zawierający rzekomo 
1.100 złr., a w rzeczywistości, jak wykryto, nie 
więcej jak wycinki papierowe. — W urządzeniu 
bankructwa pomagali mu specyaliści w tego ro- 
dzaju intereBach, tak zwani „kradniki*, Gabryel 
Margnlies i Pinkus Gross. Obaj zostali aresztowani 
i oddani do sądu. Czynność „kradnika* polega na 
udzielaniu pomocy tak przy zakupnie, jak przy 
usuwaniu i ukrywaniu towarów, oraz sprzedawaniu 
ich poniżej cen fabrycznych, które to zajęcie dnje 
niezły dochód, Margulies i Gross nie piastowali 
zresztą wyłącznie tylko godności „kradników*, po 
nadto byli oni właścicielami sklepów bławatnych i 
sukiennych. 

Sprzeniewierzenie. Władze rosyjskie zawiado- 
miły dyrekcyę policyi we Lwowie o ncieczce z Pe- 
tersburga buchaltera zarządu dóbr N.deżdy Fer- 
mer, rodowitego Moskala, Gabryela Rybina, któ- 
ry sprzeniewierzył na jej szkodę sumę 1,800.000 
rubli. 

Towarzystwo ratunkowe w Krakowie w kwie 
tniu b. r. udzieliło pomocy 225 razy, mianowicie : 


mężczyzn 136, kobiet 70, dzieci 11. Stanowisko 


pierwszej pomocy urządzono 4 razy. Służbę pełni 
ło ochotników 70. Liezba członków: wspierają 
aych 245, czynnych lekarzy 37, czynnych medy 
ków 146. 

Dyrekcya koiei państwowych ogłasza: Z dniem 
8 maja b. r. zostanie otwarty dla ruchu osobowe- 
go i ograniczonego pakunkowego przystanek Ma- 
ryampole, położony między stacyami Zagórzany” 
Gorlice, przy kilometrze 3.02 szlaku Zagórzany- 
Gorlice. Czas przyjazdu i odjazdu pociągów jest 
uwidoczniony w rozkładzie jazdy nr. V z dnia 1 
maja b.r. Bilety będa sprzedawane w samym przy- 
stanku. Pakunki będą przyjmowane tylko za pó 
źniejszą opłatą. 

Za obrazę honoru. Z Mielca donoszą, iż w pro 
cesie o obrazę honoru, wytoczonym p. Zdzisławowi 
Boguszowi, właścicielowi Rzemienia, przez adwoka- 
ta dra Majewskiego, skazano p. Bognsza na 6 ty- 
godni aresztn bez zamiany na grzywnę, 

Rozprawa przeciw Winiarskiemu o zabiłie w 
Dydni ks. Biesiadzkiego i własnej żony odbędzie 
się jeszeze w bieżącym miesiącu przed sądem przy- 
sięgłych w Samborze. Bronić będzie adwokat dr. 
Nebenzahl, 

Z Suchy. W niedzielę 1 b. m. odbyło się walne 
zebranie tutejszego Koła Tow. „Szkoły ludowej“ 
przy współudziale delegata zarządu głównego dr. 
Ernesta Baworowskiego. Koło tutejsze, jedno z naj- 
starszych, w ostatnich czasach z powodów więcej 
lokalnej natury, ochłódło nieco w pierwotnym za- 
pale, a tylko dzięki niestrudzonej działalności kilku 
ludzi dobrej woli, ntrzymywało się jako tako przy 
życiu. Dzięki też tej dobrej woli, która zawsze i 
wrzędzie ludzi ujmuje, walne zebranie niedzielne 
przyszło do skutku w komplecie dawno niebywa- 
łym, a obrady i uchwały, powzięte wróżą Kołu 
nowe życie, z czego najmocniej cieszyć sę wypa” 
da. Wszakże idzie o szkoły ludowe, o szkoły anal 
fabetów, o czytelnie, słowem o oświatę narodową, 
która chyba we wszystkich warstwach społeczeń- 
stwa, we wszystkich stronnictwach politycznych, 
czy jakichkolwiek innych tworzy postulat naszego 
bytu. Takiemi nwagami zagaił posiedzenie delegat 
zarządu, poczem przewodniczący p. Bielecki, naczel 
nik tutejszego urzędn kolejowego, poddał pod ob- 
rady pojedyńcze punkta porządku dziennego, a więc 
sprawozdanie zarządu za rok ubiegły, sprawozda 
nie kasowe, a wreszcie wniogek utworzenia szkółki 
freblowskiej dla licznej dziatwy biednych rodziców, 
którzy, pracą zajęci, nie są w możności pilnować 
dzieci tak, jskby należało. Po długiej i ożywionej 
dyskusyi, w której zabierało głos także mieszczań- 
stwo sucheckie, postanowiono w celu doprowadze: 
nia dzieła do stntku w roku pamiątkowym Mi- 
ckiewiezowskim powołsć do życia osobny komitet, 
w skład którego wchodzą pp. Wojakowski, Nieć, 
Passendorfer, Różycki, Chrobak, Stopka, Malezew- 
ski Jakób, Banaś, dr. Pisek, ks. kat. Włodarczyk, 
Paleczny (garncarz), Krupka, Pemal, Wojtylko, 
Rączka, Golik i delegat Tow. zaliczkowego. 

Nastąpiły dalej wybory zarządu na r. 1898. 
Wybrani zostali: przewodniczącym p. Bielecki, za 
stępczynią przewodniczącego p. Kossowska, sekre- 
tarką p. Gawlikówna, zastępczynią p. Kądziołkowa, 
skarbniczką panna Betówna, zrstępczynią pani Glat 
mann. Delegacyę na walne zebranie Towarzystwa 
do Stanisławowa przyjęła pani Chrobakowa. 

W końcn podziękował delegat zarządu zgroma- 
dzonym , polecając łaskawej opiece cele Towarzy- 
stwa, a w szczególności w tym roku fundusz bu- 
dowy szkół im. Adama Mickiewicza i rozdał pewną 
ilość pamiątkowych , piękną ryciną (rys. Eljasza) 
ozdobionych odezw Towarzystwa. Przewodniczący 
p. Bielecki zamknął zgromadzenie życzeniem, by 
myśl, która dziś zgromadzenie złączyła, krzewiła 
się i podtrzymywsła wszystkich w przekonaniu 
tem, że służymy dobrej sprawie. Oby życzenie to 
się spełniło. 

W Bystry na Śląsku, Iwowianin dr. Ludwik 
Jekeles nabył t. zw. knrhaus i urządził w nim 
według wszelkich nowoczesnych wymagań zakład 
wodo- i elektro-leczniczy. Wobee uroczego położe- 
nia Bystry u stóp Śląskich Beskidów wśród lasów 
szpilkowych, milami się ciągnących, korzystnego 
klimatu i łatwej komunikacyi, zakład ten może 
liczyć na powodzenie. 

Wzrost przemysłu fabrycznego w Kielcach. 
Pisma warszawskie podnoszą niezwykły wzrost i 
rozwój przemysłu fabrycznego w Kielcach. Kielce, 
liczące dziś około 20.000 mieszkańców, stolica bi- 
sknpstwa i gubernii, leżą w okolicy bogatej w ru- 
dę siarczaną, wapno, cynk, ołów i węgiel kamien- 
ny, a głównie obfite kcpalnie marmuru — prze 
mysł fabryczny ma zatem wszelkie warunki ra- 
eyonalnego rozwoju. Oprócz dawniej istniejący ch 
powstały tamże ostatniemi czasy liczne fabryki i 
zakłady przemysłowe — Wapienniki w Kadzielni 
wyrabiają wapno najlepszej jakości. Tamże wydo- 
bywają w wielkiej ilości szpat, nżywany do fabry- 
kacyi szkła. Pomyślnie prosperują: huta szkła, gar- 
barnia, rafinerya itp. W najbliższej przyszłości sta- 
nąć mają fabryka cementu i fabryka luster, uru- 
chomioną ma być także racyonalna eksplotacya 
ołowiu, którego znaczne pokłady odkryto w okolicy 
miasta. 

Oszustwa popów rosyjskich. Przed kilku ty- 
godniami eksplodowała w kaplicy prawosławnego 
klasztoru pod Kurskiem bomba dynamitowa. Eks- 
plozya ta zrządziła ogromne szkody, Ściany kapli- 
cy zostały rozwalone, atoli obraz Matki Boskiej w 
głównym ołtarzu, znany pod nazwą „znameńskaja 
Boża Mater“, znaleziono na swem miejscu nie- 
uszkodzony. Popi owego klasztoru wpajali więc w 
lud przekonanie, że stał się tu widocznie eud, sko- 
ro ten obraz ocalał, i wzywali do składek, Jakoż 
napływały One istotnie obficie z całej RoByi. 

Już bezp średnio po tym wypadku odzywały się 
wśród inteligentnej części ludności miejscowej do 
mysły, że ta cała eksplozya jest może machinacyą 
czerńców, którzy chcieli w ten sposób zrobić swój 
klasztor cudownem miejscem i ściągać pieniądze od 
łatwowiernych. Domysły te potwierdzają obecnie 
w zupełności przeprowadzone dochodzenia sądowe. 
Stwierdzono, że to czerńcy sami podłożyli ową 
bombę, przedtem wynieśli obraz Matki Boskiej z 
kaplicy, a po katastrofie postawili go na dawnem 
miejscu. Dziesięciu czerńców nwięziono. 


Ze Stowarzyszeń. 
== Ż Towarzystwa ogrodniczego. Na wczoraj- 
szem ogólnem zgromadzenin Towarzystwa, licznie 
zebranem, miała p. Miebalina Michalska interesnją 
cy, piękny wykład demonstracyjny o wiązankach 
z kwiatów żywych, w oczach zgromadzonych ukła 
dała w rozmaite formy śliczne i barwne bukiety i 


głęboką ku mordercy brata miłością. 


łami muzycznymi, a jeżeli or 


orkiestry, to l 


bukieciki, któremi następnie uprzejma prelegentka 
obecnych ezłonków obdarzyła. To też prezes To- 
warzystwa p. prof. Janczewski w gorących słowach 
podziękował p. Miehalskiej za tę piękną i poucza- 
jacą niespodziankę, a całe zgromadzenie obdarzyło 
prelegentkę rzęsistemi oklaskami, Następnie p. Klu- 
czycki okazał wyhodowany u siebie piękny okaz 
tulipana turkiestańskiego, a p. Poll przedstawił kil- 
ka odmian rzadkich storczyków w pełnem kwieciu, 
hodowanych w ogrodzie botanieznym. 


Repertoar teatru miejskiego. 


W piątek 6 maja: „Lohengrin“, opera R. 
Wagnera w 3 aktach, 4 odsłonach. 

W sobotę 7 maja: „Żydówka“, opera Haie- 
vy'ego w 5 aktach. 

W niedzielę 8 maja o godz. 3 po południu: 
„Tamten“, sztuka w 5 aktach J. Maskoffa (ceny 
zwykłe), 

O godz. 7'/, wieczorem: „Wesołe kumoszki z 
Windsoru“, opera Nicolai a w 4 aktach. 


| A c O RAJ 
Opera. 
Przedstawienia trupy Iwowskiej. 


(„Dalibor*, opera w trzech aktach Józefa Wen- 
ziga. Muzyka Fryderyka Smetany.) 


Jedną z najtragiczniejszych postaci w rzędzie 
wielkich kompozytorów jest Fryderyk Smetana. 
Zycie upłynęło mu na ciągłej pracy i walce, 
na szamotaniu się z przeciwnościami losu, który 
okazał mu się prześladowcą tem sroższym, że 
tak straszuie był niesprawiedliwym. Nawet pro- 
mień sławy, tej jedynej nieraz pocieszycielki na 
ciernistej drodze artysty, przyświecał mu za 
życia tylko między swoimi; cały zresztą wiel- 
ki świat poznał i uczcił Smetanę dopiero po 
śmierci. A i śmierć sama, chociaż przyszła 
zawcześnie dla sławy — jako wybawicielka 
przyszła zapóżno, bo cały wieczór życia, dłu- 
gich ostatnich lat dziesięć, zatruwało mistrzowi 
kalectwo najstraszniejsze dla muzyka: zupełna 
głuchota. 

Z całego szeregu oper, które zrodził geniusz 
Smetany — a jest ich prawie dziesiątka — 
dwie dostały się dotychczas za granicę Czech: 
„Sprzedana narzeczona“ przed sześciu lub sic- 
dmiu laty, a w bieżącym już sezonie teatralnym 
„Dalibor“. Fabuła ostatniege dzieła jest nader 
prostą i na temat do opery mało podatną; głó- 
wny jej motyw zbliżony jest bardzo do bajki 
„Fidelia*, z tą tylko zmianą, że u Smetany 
rzecz cała kończy się tragicznie. Oto pokrótce 
treść opery: 

Rycerz czeski Dalibor, mszcząc się za za- 


mordowanie druha swego Zdzisława, zabił mor- 
dercę jego, burgrabiego, i zburzył mu gród. 
Siostra burgrabiego, Milada, żąda sądu na win- 
nego. Przy sądzie Dalibor stawia się hardo, 


czyn swój nazywa prawem wolnego człowieka 
i samemu królowi ciska w oczy obelgę. Sąd i 
król wydają wyrok na dozgonne więzienie, lecz 
Miladę trafia wyrok ten głębiej, niż samego 
Dalibora, bo oto zapłonęła nagle podczas sądu 
By ura- 
tować Dal:bora, porozumiewa się z Juttą, ko- 
chanką Wita, giermka Daliborowego, przywdzie- 
wa strój męski i wkradłszy się w służby do- 
zorcy więzienia, z tegoż pozwoleniem wchodzi 


do turmy, w której żywcem pogrzebiono ryce- 


rza. Milada wyznaje mu swą miłość, a Dalibor 
pozostaje jeszcze w więzieniu, z którego ucho- 
dzi sama Milada, by sprowadzić wierną drużynę 


i z pomocą jej oswobodzić kochanka. Lecz plan 
ten nie udaje się, naczelnik straży więziennej 
dowiaduje się o wszystkiem i stawia Dalibora 


ponownie przed sąd królewski, który wydaje 
nań wyrok śmierci. W ostatniej odsłonie wi- 


dzimy Miladę na czele ludu, oczekującą od Da- 
libora umówionego znaku. Zamiast tego wycho- 
dzi Dalibor sam — prowadzony na stracenie. 
Milada porusza tłum, rzuca się z nim na żoł- 


nierzy i wyrywa z rąk ich Dalibora; lecz ugo- 
dzona śmiertelną raną, umiera ta druga Leono- 
ra z imieniem kochanka na ustach, a nad zwło- 
kami jej przebija się Dalibor. 

Na kauwie tej bajki, mało dramatycznej, da- 
jącej więcej pola do rozwinięcia barwnych obra- 
zów, aniżeli do przebiegu interesującej jakiejś 
akcyi, snuje Smetana swą muzykę , która nie 
wszędzie jednakiej wartości, zawiera przecież 
wiele miejse przedziwnie pięknych i piętnuje 
całe dzieło jako utwór potężnego talentu i wiel- 
kiego mistrzowstwa. Najbardziej nie domaga ono 
pod względem jednolitości stylu — obok kie- 
runku Wagnerowsko Lisztowskiego, którego Sme- 
tana gorącym był zwolennikiem, widocznemi są 
wpływy Meyerbeera, a nawet szkoły włoskiej. 
Chwilami zdaje się też, że inweneya opuszcza 
mistrza, wtem rozwija on znowu szeroko skrzy- 
dła i świeci w oczy błyskami iście brylantowe- 
mi. Najwspanialszem, mojem zdaniem, jest opo- 
wiadanie Dalibora wobec sądu w pierwszym 
akcie, ale i po całej zresztą partyturze rozsia- 
nych jest pięknych rzeczy mnogo, chociaż cza- 
sem krótkich zwrotów tylko, urywków motywu, 
a nawet figur akompaniamentowych. 

Główny punkt ciężkości spoczywa, za przy- 
kładem późniejszego Wagnera, w orkiestrze. 
Partya orkiestralua najbogaciej jest wyposażoną, 
ale wymaga ona i wielkiej obsady i znakomi- 
tego wykonania. Na tym punkcie szwankowało 
też przedstawienie wczorajsze najbardziej. Do- 
8yć często zawodziła intonacya w orkiestrze dę- 
tej, a wskutek nadużywania forta, nawet w miej- 
scach czysto akompaniamentowych, ucierpiało 
brzmienie i nie znać też było należytego cienio- 
wania. Podnieść należy solo skrzypcowe pod- 
czas opowiadania Dalibora w pierwszym akcie, 
kióre odegrał bardzo ładnie prof. Wolfs- 
thal. 

P. Floryański w roli Dalibora uchwycił 
doskonale charakter bohatera; dał nam postać 
szlachetną, dumną i groźną zarazem. [Interpre- 
tacya tej postaci, tak muzyczna, jak aktorska, 
płynie szeroką a spokojną linią; pod tym wzglę- 
dem stawiam Dalibora p. Floryańskiego znacznie 


wyżej od jego Tanbausera. 


wszędzie pok 0 
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żej, że mianowicie orkiestra proteguje widocznie 
forte na niekorzyść piana. 

W rolach drugorzędnych zasługują na uznanie 
p. Górski jako król, p. Bohuss jako Jutta, 
p. Bogucki jako Budziwoj, w pierwszym rzę- 
dzie zaś jako Benesz p. Jeromin, którego 
piękny głos brzmiał wczoraj jędrniej może niż 
kiedykolwiek. P. Malawski (Wit) wcale ła- 
dnie odśpiewał duecik w drugim akcie; artysta 
powinieaby wszakże popracować sumienniej je- 
szcze nad wyrazistością swej dykcyi. 

Publiczność wypełniła salę teatru po brzegi; 
gdyby dyrekcya zdecydowała się powtórzyć Da- 
libora, oddałaby tem przysługę ntetylko tym, 
którzy wczoraj nie znależli już wstępu, ale tym 
także, co chcieliby się zapoznać bliżej z pięknem 
tem, lecz dla ogółu nie tak znów od pierwszego 
razu przystępuem dziełem. Seweryn Berson. 


Letnie siedziby w kraju. 


Wskutek niezwykłego wzrostu środków komuni 
kacyjnychs jakoteż gorączkowego tempa, którem 
obecnie tętni nasze życie, wytworzyła się i ciągle 
się wzmaga konieczność odświeżania sił, przez po- 
byt letni na wsi. Dawniej znano przeważnie tylko 
konieczny wyjazd do t. zw. zdrojowiask , dziś już 
chodzi nietylko o leczenie chorób, ale szersze na 
wet koła ludności miejskiej pragną wytchnienia, 
swobody na wsi, świeżego powietrza, dobrej źró- 
dlanej wody do picia, orzeźwiającej rzecznej ką- 
pieli, jagód i innych płodów leśnych, dobrego mle 
ka, ewentnalnie żętycy; a przedewszystkiem, jeżeli 
już mie taniości, bo tej pie ma, to przynajmniej 
cen przystępnych, godziwych, nie wygórowanych, 
co do czynszn i żywności. 

Nie od rzeczy więc będzie rozpatrzyć się w sze- 
regu miejscowości mniej więcej przydatnych do po- 
wyższych celów. Podajemy miejscowości w alfabe 
tycznym porządkn z krótkiemi nwagami. Pomie' 
szkań bez poprzedniego obejrzenia nigdy zajmować 
nie należy; u nas na samych listownych korespon- 
dencyach polegać nie można, 

Możoa naprzód prosić o radę pp. nanczycieli, 
organistów, naczelników gmin; lecz co do wszyst- 
kiego trzeba się wprzód ułożyć dokładnie, szczegó 
łowo i o ile możności na piśmie, choć nawet i ta 
przezorność często zawodzi i nie chroni od kręta- 
ckiej interpretacyi. 

Ceny jazdy koleją żelazną z Krakowa do danej 
miejscowości podajemy dla 2 i 3 klasy. 

Alwernia 4 mile od Krakowa, najlepiej wo 
zem wprost, inb koleją do Krzeszowie, a potem 
wozem. Kolej 2 kl. 60 et,, 3 kl, 30 ct, Poczta, 
klasztór w miejscu, 

Białka 1", mili od Nowego Targu. Panorama 
piękna na Tatry. Wiadomości u p. Burego. 

Białka przy Makowie. Kolej do Makowa 2 kl. 
1 złr. 84 ct, 3 kl, 1 złr. 2 ct. 

Biały Dunajec przy Nowym Targu. 

Biecz 2 kl. 3 złr. 89 ct., 3 kl. 2 złr. ll et. 

Blechnarka koleją do Grybowa, stąd szcsą 
aż dv granicy węgierskiej, Ludność wyłącznie ra 
ska. 

Bystra na Śląsku austr., z Krakowa północną 
koleją do stacyi Wiikowice Bystra, 2 kl. 1 złr, 3 
kl. 50 et. 

Chochołów przy Nowym Targn. 

Chorocowa do Kołomyi koleją, a dalej wo- 
zem. Obfitość śliwek. , 

Czarny Dunajec na Nowy Targ, poczta, 
sąd powiatowy. 

Czatkowice blisko Krzeszowic, miewa sporo 
letników. 

Delatyn miasteczko, stacya kolei ze Stanisła- 
wowa do Woronienki, kolej 11 złr. 63 ct., 6 złr. 
12 ct. 

Dobra przy Limanowej, stacya kolei, widoki 
piękne; żywności, tj. mięsa, chleba, nabiału i dro- 
bin obfitość ; lasy, kościół, poczta; targi w Tym- 
barku i Szczyrzycu, pomieszkanie przy zwrotnicy i 
inne. Rzeka Łososina Na stacyi kolei wyborna wo 
da do picia, najlepsza w kraju. Kolej 3 złr. 44 ot., 
1 złr. 91 ct. 

Głogoczów, poczta Mogilany, w lesistej oko- 
licy, 27/, mili od Krakowa wozem. 

Grybów miasto, sąd, poczta, telegraf, stacya 
kolei itd., kolej 3 złr. 22 ct., 1 złr. 79 et. Obfi 
tość żywności, okol.ca piękne. 

Hanczowa, ruska wieś przy drodze z Grybo- 
wa do granicy węgierskiej, tj. do Blechnarki nad 
rzeką Ropą. 

Hryniawa, olbrzymia górska wieś rnska, na 
granicy węgierskiej, żętycy obfitość ; do Kołomyi 
koloją 11 złr. 63 ot, 6 złr. 12 et. Stąd na Ko 
sów szosą dość dobrą 8 mil. 

Jaremceze, stacya kolei, widoki prześliczne jak 
w Zakopanem. Kolej 11 złr. 84 ct., 6 złr. 23 ct. 

Jeleśnia, stacya kolei, poczta i telegraf, ogro- 
mna wieś, miewa oddawna letników, szczególnie we 
dworze obfitość żywności. Kolej 2 złr. 52 et. i 1 
złr. 40 ct. 

Iwonicz, słynne zdrojowisko jodowe, śliczne 
położenie, żywności dość, lecz droga. Kolej 4 złr. 
98 ct., 2 złr, 74 ct. 

Kamesznica, arcyks'ążęca posiadłość. przy 
Milówce i przy drcdze do wsi Wisły, na Śląsku. 
Koleją dù Miłówki 3 złr, 22 et, 1 słr. 79 ct. 

Kasina Wielka, najwyżej położona stacya 
kolejowa w krajn. Koleją 3 złr. 22 ct, 1 złr. 
19 ct., stąd droga do Wiśniowy i Skrzydlny. 

Kasinka, 1 mila od Mszany Dolnej, koleją 2 
złr. 98 ct., 1 złr. 66 ct., stąd do Niedźwiedzia, 
dużej wsi, z pocztą kościołem i obfitością żywności. 

Klikuszowa, przed Nowym Targiem., 

Koszarowa, arcyks. posiadłość, przy Jeleśni, 

Kochanów, przy Rudawie, kolonie letnie mło 
dzieży. 


„Krościenko, miasteczko przy gościńcu Nowy. 


Targ Szezawnica. 

Kossów przy Brodach, zdroje żelaziste. 

Krynica, słynne zdroje, wielu lekarzy i za 
kładów leczniczych, Drożyzna. Do Muszyny koleją 
5 złr. 20 ct, 2 złr. 85 ct. 

Krzyżowa na węg. granicy przy Jeleśni, 

Krzeczów, przy gościńcu z Myślenie do Cha 
bówki. Mięso w Lubnin, 

Lachowice, posiadłość br. Branickich, stacya 
kolei, 1 złr. 84 ct., 1 złr. 2 ct. Pobyt w górnym 
końcu wsi, lub na Mącznem. 

Lubień Wielki, zdroje siarczane, przy Gród 
kn. Koleją 6 złr. 94 ct., 3 złr. 78 ct., albo po- 
cztą ze Lwowa. 

Lubień, wielka wis 
tość wiktuałów. 


Ludźmierz przy Nowym Targu. 

Łętownia przy Jordanowie, koleją 2 złr. 30 
ct., 1 złr. 28 ct., stąd 8 km. wozem. 

Łosie, ruska wieś przy drodze z Grybowa do 
granicy węgierskiej. 

Malejowa przy Jordanowie. 

Marcinkowice, stacya kolei, 4 złr. 32 ct., 
2 złr. 38 ct. 

Maryjówka przy Lwowie. Sanatoryum hy- 
dropatyczne. (Dok. nast.). 


Ostatnie Wiadomości. 


Posłowie ruscy Okuniewski i Jarosie- 
wicz przemówili wczoraj w Izbie poselskiej 
w rozprawach językowych. 

Dr Okuniewski z radością wita zapatry- 
wanie, wyrażone przez prezydenta ministrów, 
że w sprawie językowej majoryzacya jednego 
narodu przez drugi jest niedozwoloną. Mowca 
stara się dalej udowodnić, że Rusini w Galicyi 
pod względem językowym wcale nie doznają ró- 
wnouprawnienia i uzasadnia swój wniosek, który 
streszcza się w tem, ażeby w czysto ruskich 
okręgach urzędowano pò rusku, lecz na polskie 
podania odpowiadano po polsku i odwrotnie, 
w czysto polskich okręgach urzędowano po pol- 
sku, a Rusinom na ich żądanie odpowiadano po 
rusku. Okręgi zaś, w których mieszka 25% in- 
nej narodowości, mają być uznane, jako okręgi 
mieszane i urzędowanie ma się w nich odby- 
wać w obu językach. 

Przy ustanawianiu okręgów jednojęzykowych 
i mięszanych, nie powinna rozstrzygać obecna 
statystyka, ta bowiem zalicza wszystkich żydów 
do narodowości polskiej. Żydzi jednak są Po- 
lakami tylko dlatego, ponieważ zawsze trzy- 
mają z tym narodem. który rozstrzyga o rekru- 
cie i o podatkach. ( Wesołość). 

Mowca uznaje Radę państwa, jako jedynie 
kompetentną do rozstrzygania o sprawie języ 
kowej, trudno bowiem, aby Sejmy rozstrzygały 
o urzędach państwowych (Oklaski na lewicy). 
Wreszcie wskazuje mowca na swój, wręczony 
dziś wniosek nagły, zawierający wezwanie do 
rządu, aby wprowadził w galicyjskiej Radzie 
szkolnej krajowej sekcyę ruską. Jeżeli temu 
żądaniu uczyni rząd zadość, to Rusini przy- 
najmniej na jakis czas będą zadowoleni. W prze- 
ciwnym razie bedą dalej walczyli o swe prawo 
(Oklaski na lewicy). 

Dr. Jarosiewiez twierdzi, że ustawa języ- 
kowa może dopiero wówczas dać pokój Austryi, 
jeżeli równocześnie w miejsce dotychczasowego 
podziału monarchii na kraje koronne nastąpi 
naturalny rozdział według językowych i naro 
dowych indywidualności. 

Spór językowy w Galicyi nie jest tylko na- 
rodowym, lecz do pewnego stopnia także spo- 
rem społecznym. 

W kraju, w którym władza jedynie i wyłą- 
cznie spoczywa w rękach szlachty, niemożli- 
wem jest osiągnąć cokolwiek przez ustawę kra- 
jową w kiernnku językowym, czy też politycz- 
nym. Nawet ustawy państwowe bywają w Ga- 
licyi w szczególny sposób interpretowane. Ru- 
sini stawiają żądanie, aby ruska część Galicyi 
została oddzieloną od polskiej. 

Od galicyjskiego Sejmu nie możemy oczeki- 
wać sprawiedliwości i jedynie spodziewamy się 
przez Radę państwa uzyskać wydatne ustawy 
w kierunku narodowym. Zywimy to zapatrywa- 
nie, że ustawa językowa powinna być stworzo- 
na dla podzielenia Austryi na indywidualności 
narodowe. My chcemy stworzyć ruską prowin 
cyę państwa. (Brawa z lewicy.) 

Okuniewski zgłosił wniosek nagły, żąda- 
jący utworzenia ruskiej sekcyi w galicyjskiej 
radzie szkolnej; Szajer wnioski o udzielenie 
ze skarbu państwa 15 milionów złr. na regula- 
cyę rzek i budowy publiczne w Galicyi ; o udzie- 
lenie dodatków drożyżnianych dla urzędników 
państwowych, oraz o polepszenie losu organistów 
w kościołach rzymsko katolickich i dyaków w 
cerkwiach ruskich. Krem pa wystosował inter- 
pelacyę w sprawie uwolnienia gminy Izbiska od 
konkurencyi przy regulacyi Nowego Brnia. 


Na wiecu w Biiczy odbytym dnia 4 b. m. 
przy udziale około 500 włościan, a w tem 46 
wójtów z całego okręgu sądowego , uchwalono 
jednomyślnie popierać kandydaturę Jana Stapih- 
skiego na posła do Rady państwa z okręgu V 
kuryi sanockiej. Przewodniczył zebraniu bur- 
mistrz Birczy, p. Cichoński, zastępował go wójt 
z Kużminy, Wincenty Januszczak. Kandydat, 
p. Stapiński, w dwugodzinnem przemówieniu 
wyjaśniał znaczenie wyborów do Rady państwa. 
Był to pierwszy wiec włościański w Birczy. 


Telegraficzne i telefoniczne 
wiadomości „Nowej Reformy“, 


Czerniowce, 5 maja. Dziś w nocy zgorzała 
wieś Laszkówka ‚koło Koemania. Spłonęło 
30 domów. 

Wiedeń, 5 maja. (Zelefonem.) Davis, wy- 
dawca Reichswehr, wyzwał na pojedynek Wolfa 
za uwłaczające mu artykuły Ostdeutsche Rund- 
schau. Wclf wyzwania nie przyjął, oświadcza- 
jąc, że Davisa nie uważa za godnego do odpo 
wiedzialności honorowej i że cała sprawa na- 
daje się nie przed sąd honorowy, lecz do kry- 
minału. 1 

Budapeszt, 5-go maja. Na posiedzeniu Sejmu 
węgierskiego poseł Lukacs (z frakcyi Kossu- 
tha) zainterpelował rząd, czy nie byłby gotów 
proklamować natychmiast neutralności wobec 
wojny hbiszpańsko amerykańskiej, zapewnić pod- 
danym węgierskim w Stanach Zjednoczonych 
bezpieczeństwo życia i mienia, a także postarać 
się, aby okręty korsarskie ńie miały prawa re- 
widowania statków, płynących pod flagą austro- 
węgierską. 

Kissingen, 5 maja. Cesarz austryacki wczoraj 
wieczorem wyjechał do Wiednia. — Cesarzowa 
Elżbieta dnia 8 b. m. wyjeżdża na dalszą ka- 
racyę do Brtickenau. 

Berlin, 5 maja. Parlament uchwalił w trze- 
ciem czytaniu ustawę o procedurze kar- 
no-wojskówej 177 głosami przeciw 53 gło 
som. 


NOWA REFORMA. 


Kolonia, 5-gc maja. Koeln. Volksztg donosi 
z Londynu, że rząd angielski w sposób nie- 
dwuznaczny oświadczył Porcie, iż ks. Jerzy 
grecki, wobec tego, że inne kandydatury upa- 
dły, jest jedynym kandydatem na stanowisko 
generał gubernatora Krety. 

Sztokholm, 5 maja. Rząd zakazał wywozić 
bydło z prowincyi Skanii. 

Parlament uchwalił nową ustawę cłową co do 
niektórych nasion, fosforanów wapna i welocy- 
pedów. 


Londyn, 5 maja. W mowie, wygłoszonej na 
posiedzeniu „ligi pierwiosnka“, nazwał Sa lis- 
bury Kwestyę chińską petardą, która spowo- 
duje wielkie wybuchy Mowca podniósł wielkie 
znaczenie Wei-haj-weju, a zajęcie małoważnego 
Port Arthuru przez Rosyę nazwał błędem. Roz- 
bicie Chin sprowadzi w całym świecie wielkie 
zamięszanie. Wogóle daje się zauważyć, że sil- 
ne państwa stają się coraz silniejszemi, a słab- 
sze słabszemi. Anglia musi stać na straży swo- 
ich interesów i strzedz przed niebezpieczeń- 
stwem, które wzrasta o tyle więcej, że bieg 
wypadków mnoży powody nieporozumień mię- 
dzy narodami. 

Rzym, 5 maja. Dekret królewski zniósł cło 
od zboża aż do dnia 30 czerwca. Komendantom 
korpusów w Bolonii, Ankonie, Bari i Piacenza po- 
wierzono kierownictwo nad utrzymaniem bez- 
pieczeństwa publicznego. 

Rzym, 5 maja. Z powodu podrożenia chleba 
przyszło do zaburzeń w Soresinie. Tłum u- 
siłował spalić budynki rządowe. Wojsko dało 
ognia. Dwoje ludzi zabitych, kilku ranionych, 
wiele aresztowanych. 

Podobne wypadki zaszły w Parmie, gdzie 
już przywrócono spokój. W Ascoli Piceno 
policya rozpędziła zgromadzenie chłopskie, do- 
magające się obniżenia cen. Kilka ludzi odnio- 
sło rany. 


Konstantynopol, 5 maja. Ostatnie wiadomości 
z Jemenu potwierdzają doniesienie o stratach, 
jakie poniosły wojska tureckie z tamtejszą lu- 
dnością. Do niewoli dostały się prawie dwa plu- 
tony wojsk tureckich Dwa wysłane na pomoc 
bataliony eskadry są niewystarczającemi i dla- 
tego wysłano z Hedżasu dalsze cztery bataliony. 
Nowy wali, Hilmi-Effendi, udał się na miejsce 
z członkami komisyi. 

Członków rosyjskiej misyi odwołano z Abi- 
synii. 

Konstantynopol, 5 maja. Z urzędowych ture- 
ckich sfer zaprzeczają wiadomości, podanej 
przez jeden z dzienników zngielskich, jakoby 
wśród rozłożonych w okolicy Laryssy albań- 
skich pułków wybuchł bunt i Memduh Pasza w 
tej sprawie ostre wydał polecenie. 


Wojna hiszpańsko- amerykańska. 


Madryt, 5 maja Sądzą tu powszechnie, że dy- 
ktaturę wojskową obejmie marszałek Marti- 
nez Campos. 

Madryt, 5 maja. Urzędownie stwierdzono gro- 
źne rozruchy w Talavena. — Tłum zrabo- 
wał tam parę domów i klasztor. Wiele osób a- 
resztowano. 

W Velasco z powodu rabunków, dokony- 
wanych przez tłum, musiało wkroczyć wojsko. 
Wiele osób odniosło rany. Ogłoszono stan oblę- 
żenia. 

Madryt, 5 maja. W ministerstwie marynarki 
odbywają się ciągle rozdzierające serce sceny. 
Wciąż przychodzą matki, żony i siostry mary- 
narzy i żołnierzy, którzy walczyli pod Manillą 
i domagają się bliższych wiadomości. Otrzymu- 
ią one dotąd stereotypią odpowiedż: „Bliższych 
szczegółów nie znamy“. 

Nowy Jork, 5 maja. Z S. Jago de Cuba 
donoszą, że tłum napadł i chciał zamordo- 
wać tamtejszego konsula angiel- 
skiego Ramsdena, który rozdzielał ży- 
wność i wsparcia, nadchodzące ze Stanów Zje- 
dnoczonych. Broniąc się, zastrzelił Ramsden je- 
dnego z napastników, poczem go aresztowano. 
W wilię napadu telegrafował on do Kingston, 
na Jamaikę, z prośbą o przysłanie angielskiego 
okrętu wojennego, obawiając się, że hiszpański 
generał Pando, o którego nadużyciach donosił 
rządowi angielskiemu, urządzi zamach na jego 
życie. 

Keywest, 5 maja. Eskadra pod dowództwem 
kommodora Sampsena, wyruszyła na pełne 
morze. 

Londyn, 5 maja. Wedle prywatnego telegramu, 
jaki nadszedł tu z Gibraltaru, w Madrycie 
miała wybuchnąć rewolucya, przyczem 
miano zabić marszałka Martinez Cam posa, 
Sagasta zaś uratował życie, kryjąc się w gma- 
chu ambasady angielskiej. Z Madrytu zaprze- 
czono tym wieściom, faktem jest jednak, że 
w całej Hiszpanii panuje olbrzymie wzburzenie. 

W karlistycznie usposobionej prowincyi Wa- 
łeneyi przyszło do krwawych rozruchów. 

Londyn, 5 maja. Biuro Reutera otrzymuje z 
Lizbony wiadomość, iż eskadra hiszpań- 
ska powróciła do wybrzeży Hiszpa- 
nii, ażeby połączyć się, z flotą zgromadzoną w 
pobliżu Kadyksu. Tak połączone eskadry po- 
płyną dopiero na wody amerykańskie. Sądzą, 
że przybyła eskadra hiszpańska , jest ta sama, 
która opuściła niedawno wyspy Zielonego Przy- 
lądka. 

Londyn, 5 maja. Nie uważają tu za możebne, 
aby kommodor Dewey wylądował w Manilli, 
ponieważ ma tylko do rozporządzenia 2.000 lu- 
dzi, podczas gdy w tem mieście znajduje się 
10.000 żołnierzy hiszpańskich. 

Berlin, 5-g0 maja. Local Anzeiger otrzymał z 
Walencyi telegram o groźnych zaburzeniach, 
które tam wynikły. — Wiele osób aresztowano. 
Tłum republikanów wdarł się do mieszkania 
burmistrza i zrabował tam 20.000 realów, a na- 
stępnie pociągnął do mieszkania sędziego miej- 
skiego, gdzie postąpił sobie w podobny spo- 
sób. 


Bruksela, 5 maja. Rząd belgijski daje baczne 
eko na Don Carlosa i uprzedził go, że w 
razie najmniejszej intrygi przeciwko rządowi 
hiszpańskiemu, oczekuje go wydalenie z Bel- 
gii. 


Z Rady państwa. 
(Sprawozdanie telefoniczne N. Reformy). 


Wiedeń, 5 maja. Na dzisiejszem posiedzeniu 
Izby poselskiej interpelował Brzeznow- 
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1 główny skłac 
Wina lecznicze 


Kółka piersiowe e 
erylizatory do szozotek 


sky o stronnicze przesyłanie wiadomości przez 
rządowe biura korespondencyjne w Wiedniu. 

Daszyński domaga się jawności obrad ko- 
misyi legitymacyjnej, zaznaczając, że idzie tu o 
wyświetlenie jawne sprawy wyborów galicyj- 
skich. Gwałty, poczynione w zeszłorocznym o- 
kresie wyborczym w Galicyi, domagają się pu- 
blieznego omówienia. Wywody Daszyńskiego 
Żywo i z zadowoleniem oklazkiwała lewica nie- 
miecka. 

W imiennem głosowaniu odrzucono 142 prze- 
ciw 121 wniosek Daszyńskiego. 

Verkauf stawia wniosek nagły o wezwanie 
rządu, aby wpłynął na rząd węgierski w spra- 
wie zniesienia opłat ełowych za zboże. 


Rozprawy językowe. 

Następnie przystąpiono do rozpraw szezegóło- 
wych mad kwestyą językową. 

Zabiera głos dElwert i zaznacza, że roz- 
porządzenia językowe br. Gautscba dla Moraw 
nie mogą być przez Niemców uznane. Mowca 
oświadcza się za kompetencyą Rady państwa 
w sprawie językowej, domaga się zniesienia roz- 
porządzeń i zaprowadzenia niemieckiego języka 
państwowego. 


Stanowisko Koła polskiego. 


Jaworski określa stanowisko Koła polskie- 
go w sprawie językowej. Stanowisko Polaków 
jest historyczno - autonomiczne, domagające się 
równouprawnienia narodowego wszystkich ludów 
monarchii; ta zasada wyklucza przywilej pano- 
wania wyłącznie jednego tylko języka. Koło 
polskie wychodzi dalej z tego założenia, że 
sprawa językowa nie da się załatwić wedle do- 
ktrynerskiego szablonu, tylko z uwzględnieniem 
stosunków, tak bardzo różnych w poszczegól- 
nych krajach monarchii. Rozwiązać tedy można 
kwestyę językową dopiero wtedy, gdy nastąpi 
dobrowolne porozumienienie między poszczegól- 
nemi narodowościami. 

Co do kompetencyi w tej sprawie dawno już 
Izba poselska podzieliła się na dwa obozy. Je- 
dni twierdzą, że należy to do .kompetencyi sej- 
mów krajowych, drudzy oświadczają się za kom- 
petencyą Rady państwa. Członkowie Koła pol- 
skiego należą do autonomistów i stoją na tem 
stanowisku, że sprawy językowe rozstrzygnąć 
powinny odpowiednie sejmy krajowe. Ponieważ 
jednak inne stronnictwa dążą do załatwienia 
sprawy językowej przez Radę państwa, i tylko 
w ten sposób sądzą, że uczynią parlament zdol- 
nym do pracy, przeto Koło polskie zamiarom 
tym przeszkód stawiać nie będzie. 


Głosy innych klubów. 


Fournier omawia rozruchy praskie i doma- 
ga się uznania języka niemieckiego językiem 
państwowym. ' 

Schwegel imieniem niemieckiego stronni- 
ctwa postępowego oświadcza się za obesłaniem 
komisyi językowej. 

Iro oświadcza, że Austrya ma dla nich tylko 


o tyle znaczenie, o ile się stanie niemiecką. — | 4 % 


Mowca powiada, że celem wszystkich Niemców 
jest połączyć się w wielkie państwo niemieckie, 
a stronnictwo mowey do dzieła tego rękę przy: 
łoży. Schoenererowcy nie wstąpią do komisyi 
językowej, dopóki rozporządzenia językowe nie 
będą zniesione. 

Angeli występuje przeciwko niemieckiemu 
językowi państwowemu. Włosi są za obesłaniem 
komisyi językowej, domagają się atoli utrzyma- 
nia stanu posiadania swojej narodowości. 

Schoepfer (katolicka partya ludowa) oma- 
wia sprawy narodowościowe i broni swego stron- 
nietwa przed zarzutami szenererowców, którzy 
twierdzili, że katolickie stronnictwo ludowe jest 
niekatolickiem i że księża są wyzyskiwaczami 
niemieckiego narodu. 

Po przemowie Bulata posiedzenie zamknięto. 

Następne jutro. 


Syluacya. 


Wiedeń, 5 maja. (Telefonem.) W kołach par- 
lamentarnych twierdzą, że rozprawy językowe 
nie będą skrócone. Jutro mają być one po pro- 
stu przerwane, a dalszy ich ciąg odbędzie się 
po ukońezeniu obrad delegacyjnych. 

Wiedeń, 5 maja. (Telefonem). Między prezy- 
dentem Izby a przedstawicielami klubów lewi- 
cy toczą się rokowania o sposób głosowania 
przy wnioskach językowych. Lewica żąda je- 
dnego głosowania odrazu nad nagłością wszyst- 
kich wniosków językowych, z wyjątkiem wnio 


sku Steinwendera, który. tak co do nagłości, |Ż 


jak i meritum, powinien być rozstrzygniętym o- 
sobno. 

Prezydent zaś jest zdania, że nad każdym 
wnioskiem należy głosować osobno. 

Wiedeń, 5 maja. (Telefonem.) Przewodniczący 
wszystkich klubów w parlamencie mieli się dziś 
zebrać na posiedzenie, celem omówienia, czy 
dalsze rozprawy językowe mają być skrócone, 
lub nie. Zebranie to atoli się nie odbyło. 

Wiedeń, 5 maja. (Telef.) Słychać, że na ju 
trzejszem posiedzeniu Izby, hr. Thun złoży 
oświadczenie na postawiony dziś nagły wnio 
sek dra Verkaufa, iż cło od zboża będzie znie- 
sione. (Wiadomość tę podajemy z wszelkiem za- 
strzeżeniem. Przyp. red.). 

Wiedeń, 5 maja Komisya dla oskarżeń hr. 
Badeniego odbędzie jutro pierwsze posiedzenie, 
na którem podobno zająć się będzie musiała 
wyborem nowego przewodniczącego, albowiem 
hr. Palffy wyboru nie przyjął. — Wybranym 
ma być poseł Piętak. 

Praga, 5 maja Dzienniki czeskie omawiają 
udział Dipaulego w wczorajszem posiedzeniu 
komisyi parlamentarnej większości. 

Narodni Listy piszą, że Dipauli miał tę czel- 
ność i udowodnić pragnął, że dzieje się mu krzy- 
wda. Niech sobie idzie, gdzie go serce ciągnie. 
Jeżeli pragnie on nawet pozostać w szeregach 
większości, to większość nie powinna go ścier- 
pieć, tylko wskazać mu drzwi. 

Hlas Naroda donosi, że Dipauli żądał , aby 
mu zostawiono wolną rękę w sprawach naro- 
dowościowych. 

Politik donosi, że przeciw Dipaulemu ostro 
wystąpili Pacak, Kramarz, Stransky i Schwar- 
zenberg. Dipauli usiłował się bronić. 


Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca 
Michał Konopiński. 
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aptecznych. — Kraków, ul. Grodzka L. 22. Telefon Nr. 203. 
cbinowe ; żełacoem, rembarkąrewe, popsyntwe i czecarą | immo po | zb BO ct. bużażka. 


Nr. 103. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą 
od Redakoyi.) 


Kąpiele Piszezany, 


Węgry północne, 
główna linia Berlin-Budapeszt 


Kąpiele siarczano-mułowe, 


naturalna ciepłota 60° Cels. — Najznamienitsza 
miejscowość do leczenia gośćca, reumatyzmu, 
newralgii (Ischias), i t. d., także chronicznej 
natury. Nowo wystawiony, wspaniały 


Dom kąpielowy. 


„Nowe urządzenia kuracyjne, przy zastosowa- 
niu wszelkich zdobyczy terażniejszości. 


Wyjaśnień udziela 168 2 6 
Dyrekcya kąpielowa. 
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HOTEL FE "FRANCUSEEI 
Plac Zielony 


w WARSZAWIE 995 5 


blisko kolei Warszawsko-wiedeńskiej. 
E R 


Wyroby skórzane, albumy, portmonetki, pamiętniki. 
taczki i torebki podróżne, stoliki i garnitury do pa- 
lenia i pisania 
poleca 


MAGAZYN „AU BON MARCHE* 


FILIPA EILE 
BO w Krakowie — Rynek główny Wg 
Telefon Nr. 119. 91 26 


Wilhelmowskich ziółek Franciszka Wilhelma, 
aptekarza w Neunkirchen (D. Anstrya), można do- 
stać w każdej aptece po cenie 1 złr. za paczkę. 

186 9 12 


Skład fortepianów 
W. Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 13. 611 


Kursa telegraficzne 
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej. 
Wiedeń, 5 maja 1898. 


Renta austryacka papierowa . 10% 10 
rd *, srebrna . 101 80 
4% renta austryacka złota 121; 20 
3 A koronowa . 101! 90 

4%  „ _ węgierska złota . 120 | 80 
4% , a koronowa : 99] 15 
Akeye Banku austro-węgierskiego |. 914] — 
n kredytowa . . . . . . 357 | 35 
Londyn Sa 9 „ae. Misa OE 120 | 75 
Markit. 4 + . aGJk << O rzuca: PF 58 | 80 
20-to Markówki A OBAJ | 11 | 77 
20-to Frankówki . 9, 54 
Włoskie banknoty 44) 50 
Dukaly w. ea a. 5j 66 
Węgierskie Losy Premiowe 161| 50 
Losy tureckie . AEC 61) 30 
Akcya Anglobanku 158 | 50 
n  Unionbanku 296 | 50 

„ _ Bankverein 269 | — 

n  Laenderbanku ŻAK a S-ŻO | — 

n Kolei Lwowsko-Czerniowieckiej. .„„ | 297| — 

A „ Południowej a 4 ; 71) 50 

= "s Elbethal 262| — 

A n Nordbahn . 8520| — 

r Staatsbahn . 308| 50 

5 „ Alpine . . . 166 | — 

n»n Tureckie Tabaczne . 131| — 
Ruble . JĄC" NE" NE 7-5-4 127 | 75 

Berlin, 5 maja 1898. 
Banknoty austryackie . . . . . . . . | 169) 95 
Krótki Wiedeń . . . . . . 169) 50 
Banknoty rosyjskie 217| — 
Krótka Warszawa . . . . . . . . „|| 216| 45 
A'a% Listy Polskie. . . . . . . . .| - = 
Renta włoska . . . . . . ak 91) 80 
Akcye kredytowe austryackie . 223 | 87 
Ruble Ultimo . a .«—. H+ „AGE „|A| — 
Wiedeń, 5 maja 1898. 

Spirytusfgolowy sap „0 ó 21| 10 
Cena nafty . . wk 14) 75 
Pszenica na wiosnę . "SZ. d-acak 15 | 40 
Wiolzaświosnew».*, . .-. ai 9| 75 
OWENA WIOSNĘ . . . . . 0%... 7| 80 
Kukurudza . . . , : 6! 28 


Cennik izby handlowej | przemy- 
słowej w Krakowie. 
z dnia 5 maja 1898 r. godz. 1-sza w południe. 


| Złr. wal. austr. 
1. Waluty. płacą | żądają 
Ruble papierowe 127 | 50 
Marki niemieckie : 58 | 60 
Franki papierowe . . . . . . 47| 50 
20-to frankówki w złocie . . . | 91 52 
Ii. Listy Zastawne. | 
5% Listy zast. prem. Banku hip. |110| 50 
4'|4% Listy zastawne Banku ;hip. ||100] 40 
4% n n n n 96 75 
Ph% Listy zastawne Banku kraj. a 75 
% n n r - E 
4% Listy zast. gal. Tow. kredyt. 
ziem. NIEOK.. . . . a « AE 97 | 75 
4 % L. zast. gal. T. kr.ziem. 41-letnie 97) 75 
4% L. zast. gal. T. kr. ziem. 56-letnie 96 | 50 
ili. Obligacye | pożyczki. 
4% Galicyjskie obligacye propinac. 98 | 75 
6% Pożyczka krajowa z r. 1873. — | — 
4% Pożyczka krajowa z r. 1893 . 97 | 75 
4% Pożyczka miasta Lwowa p 96! — 
5% Obligacye komun. Banku kraj. 102) 25 
A'a% n n n 100 | — 
4% Obligacye kolejowe . 97 | 50 
IV. Losy. 
Losy miasta Krakowa . ś 274 — 
a „ Stanisławowa . 50) — 
V. Akoye. 
Akcye Banku kredyt. we Lwowie. | — 
= S ipot. p . „ |391| — 
M „ Galie. dla handlu i 
przemysłu w Krakowie . . — | — 
Akcya kolei Karola Ludwika . . 1211] -- 
n Kolei Lwów-Czerniow:e-Jassv |2951 50 


Kursa są notowane bez kuponu bieżące go który się oblicza 
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z NOWA REFORMA. 


Kraków, 6 Maja 1898. 


Fulary jedwabne 6 


5 ct, Na suknię i bluzki z 
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Zamawiać można także w języku polskim. 


jakoteż czarne, białe i kolorowe jedwabie Henneberga c 45 et. © złr. 14:65 za netr — 
gładkie, prążkowane, w kratkę, wzorzyste, damasty i t. p. (około 240 rozm. gatunków i 2000 rozm. kolorów, deseni i t. p.) 


fabryki} Dla prywatnych wprost do domu wolne od opłaty poczt, i cła! 
Próbki natychmiast. 


— Do Szwajcaryi perto podwójne. 


— do złr. 3:35 za metr w najnowszych deseniach i kolorach — G. Henneberga fabryki jedwabiów, Zurych (c. i k. dostawca nadworny). 


Księgamia G. Gebethnera i Spółki w Krakowie 


. POLECA 3 
na miesiąc Maj: 


Dom murowany 


o sześciu ubikacyacb i pół morga gruntu 
w Zakrzówku pod L. 100 tuż przy 
Dę>»nikach — jest do sprzedania. 80) 1 2 


Kandydata notaryalnego 


poszukuje 80713 


Antoni Kasprzak 


c. JK. notaryusz 


we Frysztacie na Ślązku. 


Do L. 73682 1. 814 


OBWIESZCZENIE. 


tmina miasta krakowa będzie po- 
trzebowała na czas od I października 
1593 do 30 września 1899 dla szkół, 
zakładów miejskich i akcyzowych około 
1.500.000 kg. węgla kamiennego w do- 
brym gatunku i około 500 metrów 
sześciennych drzewa sosnowego suche- 
go w gliubych szczapach. Tak węgle 
jak i drzewo obowiązani będą przed- 
siębiorcy odwieść na miejsce przezna- 
czenia, ustawic tamże, a po odbiorze 
znieść do piwnicy lub komory. Magi- 
strat wzywa przeto pp. przedsiębior- 
ców, aby na powyższe dostawy złożyli 
opieczętowane deklaracye d. 1§ ma- 
ja (środa) r. b. o godzinie 12 
w południe w Wydziale ekonomi- 
cznym Magistratu, a zarazem oznajmia, 
iż po tym terminie deklaracyj przyj- 
mować nie będzie 

Deklaracye należy znaczkiem stem- 
plowym na 50 ct. zaopatrzyć i znaczek 
ten pierwszym wierszem przepisać. Ce- 
ny należy w deklaracyach wyrażnie sło - 
wami i liczbami wypisać. Wadyum na 
dostawę węgla kamiennego 500 złr., 
zaś na dostawę drzewa 150 złr. zło- 
żyć należy w kasie miejskiej, która od- 
biór poświadczy na kopercie deklaracyi. 

Bliższe warunki dosławy przejrzeć 
możra w biurze ekonomicznem Magi- 
stratu w godzinach urzędowych od 
ll godziny przed południem. 


Magistrat stoj. król. miasta Krakowa, 
dnia 17 kwietnia 1898. 


Koncesyonowane 


I Biuro Umieszczeń 


G=T="E BUT 9 U=D=U= UDO" 
dla (Guwernantek , Nauczycielek 
i Bon narodowości polskiej. nie- 
mieckiej i francuskiej 5u3 5 12 
Maryi Stehlik 


ł 
| 

q 

w Krakowie, Rynek gł. L. 7. i 


II. piętro front. ë 
SZER Tite 


Do sprzedania lub wydzierżawienia : 


Duży plac brukowany ze studnią, w części 
zabudowany. zdatny na» fabrykę lub składy, przy 
stacyi Łobzów pod Krakowem: Maszyna pa- 
rowa |2-konna z transwisyą, kotłem., pompami 
do puszczenia w ruch każdej chwili; Automat 
na zapałki; Piramida z wystawy w Po- 
znaniu. Maszyna klawiszowa do pita- 
nia, Mimeograf Edisona; Wózek 2- 
kołowy do rozwożenia towarów i różne kan- 
celaryjne drobiazgi, oraz 2000 złr. należno- 
ści książkowych — wszystko za cenę niżej połowy 
wartości do odstąpienia. Zapytania pisemne pod 
adresem: Fabryka ,„Światło* w Kra- 
kowie. 755 4 8: 


AE=O= gf s0==1 z 


(Rozsyłka sukna tylko dla prywat. 


złr, 3-10 z dobrej z5) 
Odcinek 3'10 " a80zdb | FS] 
f mtr, długi na | ; 750 z dobrej £ 3 
„ 8 70 z lepszej = 
cała ubranie | > ooo eat | E = 
Í męsk. koszt, „12:40 z angielsk | Zz= |) 
| tylko „18:35 z czesank. . EJ (i 


, Odcinek na czarne ubranie salonowe 10 zir. 
| Materye na zarzutki od złr. 325 w górę;ś 
) pakłaki (lodeny), bardzo piękne, odcinek złr. I 
7 6'—, złr. 995; peruwiańskie i doskingi, ma- 
| terya na ubrania urzędników państwowych, | 

kolejowych oraz sędziów : wyborne czesanki ' 
((kamgarny), szewioty, jakoteż materye na ) 
 mutak. dla straży skarbowej, żandarmeryi ( 

ltd. Itd. wysyła po cenach fabrycznych znany | 
ze swej rzetelności i sumienności 


FABRYCZNY SKŁAD SUKNA \ 


Kiesel-Amhof w Bernie: 


(Morawy). 
(. Próbki za darino i opłatnia. Dostawa ści. 
“sle podług obranej próbki. 351 20 24 
| Uwaga! P. T. Publiczności zwraca się 
(uwagę na to, że materye wprost nabywane ( 
jp kosztują znacznie taniej, niż zamawiane u 
0 pośredników. Firma Kłesel-Amhof w Bernie 4 
PA wszelkie materye po rzeczywistych $; 
cenach oryeanyon Le podwyżki ow ) 


AVISO. 


Auf das in Nr 100 dieses Blattes 
vom 3. Mai 1. J. verlautbarte Aviso, 
wegen Lieferung *on Roggen u Ha- 
fer tür die Stationen Przemyśl, Rze- 
szów, Stryj und Gródek wird aufmerk- 
sam gemacht. 782 2 2 

Die nāheren Bedingnisse können bei 
der k. u. k. Intendanz des 10. Corps 
in Przemyśl, Jarosław, Rzeszów, Stryj 
und Gródek tuglich zwischen 9 bis 12 
Uhr Vormiłtags eingesehen werden. 


Nacz k 


| 


Piwo eksportowe 
Porter krajowy 


Były obywatel Ukrainy, 


weteran z r. 1863, poszukuje posady 
ekonoma, rachmistrza, lub też jakiej 
innej, gdyż zna się także dobrze na 
gospodarstwie domowem. Adres: Jan 


Nowicki, Kraków, ul. Sławkowska I5. 
742 5 5 


Subjekt handlowy 


obeznany 'z działem manufakturowym, 
mioże znaleść miejsce w Magazy- 
nie towarów meblowych i dywanów 
Józefa Gardowskiego w War- 
szawie, ul. Wierzbowa L. 4. 77533 


PięknOŚĆ niezawodią 


otrzymuje się przez użycie Kremu twarzo- 
wego J. Wiśniewskiego, który w prze- 
ciągu kilku dni usuwa plegi, ilszaje, wągry 
i wszelkie wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białą. 

W Krakowie skład: J. Wiśniewski, Stra- 
dom 7, droguerya; we Lwowie: Fridrich 
i Beacock, ul. Hetmańska 4; w Tarnowie: 
Władysław Brach , skład materyałów ; w Bo- 
chani: Jan Michnik, droguerya. — Z powodu 
licznych podrabiań uprasza się wyraźnie żądać: 
„Krem Jakóba Wiśniewskiego, magistra farma- 
cyi“. Słoik 60 centów. 75 


KUCHNIA POLSKA 


wraz z kawiarnią 
przy ulicy św. Anny L. 5 


poleca śmiadania, obiady i kola- 

cye czysto, zdrowo, smacznie i na 

maśle przyrządzone. Dla panów Abo- 
nentów ze znacznem ustępstwem. 


Dziękując za dotychczas okazywane 
mi względy, polecam się i nadal P. T. 
Publiczności. 

Z głębokim szacunkiem 


771 340 Józef Bielawski. 


Konkurs. 


W Radłowie jest do obsa- 
dzenia posada lekarza miej- 
skiego. — Pobory z gminy są 
200 złr. i za oględziny bydła 100 
złr. — Zgłoszenia do Zwierzchności 
gminnej. — Pożądani lekarze z dłuż- 
szą praktyką. — Konkurs upływa 
26 maja b. r. 787 2 8 

Radłów, d. 30 kwietnia 1898 r. 


Maczyszyn, naczelnik gminy. 
TE Jo 
9 © 
Pożyczki 


od 500 złr. wzwyż, jako kredyt oso- 
bisty; wyrabia spiesznie i dyskretnie 
Agentur, Budapest, Post- 

tach 138. 802 3 5 


(.k.UpTZ. Browar parowy 
w Tonczynku, 


poczta Krzeszowice, 


| | wysyła koleją na prowincyę w skrzynkach 


po 25 lub 50 butelek: 
znakomite, 
stałe, oraz, 
na sposób angiel- 
ski wyrabiany, 

i prosi o rychłe zamówienia. 


Fabryka wódek polskich 


w c. k. uprzyw. Zakładach fabry- 
cznych w Tenczynku — poczta 
Krzeszowice — wysyła pocztą opła- 
tnie do każ!ego urzędu pocztowego 
za zaliczką 3 złr. trzy butelki, 
a to wedle wyboru w każdym smaku: 


rosolis znakomity, likier najprzedniejSzy, 
rum doskonały, 


Cena rozumie się wraz z opakowaniem 
i opłatą pocztową. 531 11 0 


Wy- 


Słabość męską 


skutki szezególniej tajnych grzechów mło- 
dości, oraz innych nadużyć niszezących 
zdrowie, jak pewnie i trwale je usunąć, po- 
ucza jedynie w licznych wydaniach roz- 
140 powszechniona książka: 10 36 


Dra Retau a 


Ochrona własna 


cena wydania polskiego 1 złr. 

Tysiące znalazło w niej objaśnienia 
swych cierpień , a za użyciem kuracyi w 
tej książce zaleconej odzyskało zupełną 
swą siłę męską. Za nadesłaniem należy- 
tości, otrzyma się książkę w kopercie fran- 
co przez Werlags-Magazin R. F. 
Bierey w Lipsku, Neumarkt 15. 

W Krakowie ma na składzie sig- 
garnia J. M. Hiimmelblana. 


Ł Drukarni Związkowej w Krakowie 


DE 


ZKKKKAKKKAKAKIAIKKKKKKKKKKKAIKĄ 
Sanatoryum i zakład wodoleczniczy 3 


(stacya kolei Dziedzice Zywiec). 

W przepysznej górskiej i lesistej okolicy. — Najnowsze urządzenia %2 

wodolecznicze: elektroterapia: Kapiele w świetle elektrycz- 

nem, gimnastyka lecznicza czynna, bierna i szwedzka, masaż, kuracye 

dyetetyczne i terenowe. — Z komfortem urządzone sale wspólne: 
jadalnia, sala kowersacyjna bilardowa, fumoir i czytelnia. 


Elektryczne oświetlenie wszystkich ubikacyj. 
BY Telefonu międzymiastowego Nr. 191. "€ 
Ceny umiarkowane. 


Prospektów jakoteż pisemnych i telefonicznych informacyj d o- 
starcza każdej chwili 812 1 36 


Zarząd zakładu. 


: 


RKRARKKKRHEA A PRAWA a a 
20-te Ogólne Zgromadzenie 


Członków Tawarzystwa Kredytowego Rekodzielników i Przemysłowców 


w Krakowie 


% 
% 
% 
e 


Ro odbędzie się dnia % ezerwca 1798 r. o godz. 3 po połud. 


w sali Rady miasta Krakowa. 


Porządek dzienny: 


Odczytanie ostatniego protokółu. 
Sprawozdanie Dyrekcyi. 
Sprawozdanie Kom. kontrolującej i udzielenie absolutoryum. 
Wnioski Rady nadzorczej. 

Wybor dyrektorów i zastępców. 
Wybor członków do Rady nadzorczej. 
Wnioski. 


Kraków. dnia 4 maja 1898 r. 


Prezes Rady nadzorczej: 


00006006 201300060636610 
MAGAŻYN MÓD ST. ZAMOYSKIEJ $ 


w Krakowle, Sukiennice 19, 
poleca 
ME NA SEZON WIOSENNY I LETNI wę 
KAPELUSZE DAMSKIE: 


w wielkim wyborze, kwiaty paryskie, pióra strusie i fantazyjne, gorsety, oraz wszelkie 
nowości w zakres toalety damskiej wchodzące. 


Zamówienia z prowincyi wykonuje jak najspieszniej z gustem i elagancya 
po cenach umiarkowanych. 657 8 10 


SUKNIE DAMSKIE wykonuje w jak najkrótszym czasie. 
aw Modele Paryskie. E 


haktad zdrojowo-kaplelowy w Galich. è 


Stacya kolei państwowej. 
Woda: Szczawa słona, jod i brom zawierająca, 
prócz tego: 
znakomite kąpiele mineralne, borowinowe, tudzież obo- 
jętne ciepłe i zimne w osobno urządzonych łazienkach 


TETE 


513 1 2 


Tadeusz Stryjeński. 


hydropatycznych. 
wWwWoda Iwonicelxa 
jest — z powodu znacznej zawartości kwasu węglowego — łatwo strawna 


i przyjemna do picia. 

Tak woda iwonicka świeżego czerpania. jakoteż sól iwonicka, znakomity 
środek do kąpieli domowych dla osób skrofulicznych jest do nabycia w apte- 
kach, składach wód mineralnych, tudzież wprost w Dyrekcyi Zakładu. 

Lekarze: Dr. KI. Dębicki, lekarz zakład. i Dr. E. Rościszewski. 

Położenie Iwonicza przeszło 400 metr. nad p. m. wśród lasów szpiłko- 
wych, Śliczne spacery. 

Zakład posiada przeszło 600 pokoi wygodnie i porządnie urządzonych. 
Apteka zaopatrzona w wszelkie wody mineralne. — Na rok bieżący miejsca 
spacerowe znacznie rozszerzone, łazienki borowinowe nowe z komfortem 
urządzone. Droga od stacyi kolejowej do Zakładu nowa, pierwszorzędna. — 
Kościół w Zakładzie, msza św. co dzień. 

Zakład gimnastyczny. Doskonała muzyka zakładowa. 
w miejseu. Oświetlenie elektryczne. 

Sezon od 20 maja do końca września. 

W I sezonie (do 20 czerwca) i w III. sezonie (od 20 sierpnia) miesz- 
kania znacznie tańsze. 

Uwolnienia od taksy na mocy świadectwa ubóstwa udziela się tylko 
w I i III. sezonie. 779 2 10 

Wszelkich wyjaśnień udziela najchętniej Zarząd Zakładu 


Dyrektor Zakładu: Dr. Rościszewski. 


PIE ETE e EE U TE T E E E 


K £ 


OPTYK 1i MECHANIK, Kraków, 
Rynek 39, linia A-B, 


M6 poleca w wielkim wyborze wszelkie wyroby 
optyczne, maszynki elektryczne z prądem 
stałym i indukcyjnym, oraz wszelkie urządzenia 

dzwonków elektrycznych i telefonów. 


o 0-00: GG 
Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


E = AEG] 0 0 0Q==Q> 0-0 A= DU -0= 


L. 


Poczta i telegraf| 4 


Oak a "MH TPTE="2) 


Antoniewicz Ks. Karol T. J 
w oprawie 60 ct. 


Nabożeństwo majowe. Cena 40 ct., 


Holowiński Ks. Ign. Miesiąc Maj poświęcony N. Maryi Pannie. W y- 


danie szóste. 40 ct. 


Jełowicki Ks. Al. 


miesiąca o Jej życiu, chwale i opiece. 


Miesiąc Maryi czyli rozmyślania na każdy dzień 


75 ct. 


Krukowski Ks. J. Kazania na uroczystości i inne święta N. M. 


Panny, tudzież nauki majowe. Wydanie trzecie. 
Krótki wykład litanii loretańskiej do N. M. Panny. 


2 złr. 
50 ct. 


Liguori Alfons św. Nauki na uroczystości N. Maryi Panny, tłóm. 
i wypowiedział O. Prokop Kapucyn. 80 ct. 


piąte. Złr. 1:20. 


Rozmyślania majowe o szkalplerzu i koronce, 
80 ct. 


życiu i męce Pana Jezusa*. 


Uwielbienia Maryi, tłómacz. 


O. Prokopa Kapucyna. Wydanie 


z dodaniem „Tajemnie o 


Wielogłowski W. Nabożeństwo majowe poświęcone czci N. Panny 


Królowej Korony Polskiej. 


762 3 3 


BE NOWO OTWORZONY *%4 
MAGAZYN TOWAROW BLAWATNYCH 
OD FIRMA ' 
Stanisiaw Barko 
w Krakowie, ul. Szewska Nr. 1 (w domu Wgo Fenza), 
utrzymuje na składzie i poleca w wielkim wyborze i po niskich cenach 


NOWOŚCI: w materyach wełnianych, satynach, lewantynach, 
' zefirach oraz batystach na suknie damskie. "WE 


Sukna, l kamgarny, szewioty na ubrania męskie. 
Płótna, szyrtyngi, bieliznę stołową, drelichy, ręczniki, chustki, dywany, firanki, chodniki, 
pończochy damskie i dziecięce, skarpetki itd. itd. 

Staraniem mojem będzie, aby doborowym towarem i możliwie niskiemi cenami, 


pozyskać zaufanie P. T. Publieznosci. 


Prosząc o łaskawe poparcie, kreślę się 


— Na żądanie wysyłam próbki. 


z wysokim szacunkiem 763 4 10 


Stanisław Esarko. 


tutek ygi- 
retowych 


Żądajcie wszędzie 


„Iris Krajowego Towarzystwa, bo | wartości do sprzedania, w 


10C0 sztuk 80 cnt 


te są najlepsze i najtańsze ; 
1954818 


Fabryka: ul. Szpitalna 18, i. piętro. 


STANISŁAW SZYMIK 


lakiernik powozów 


w Krakowie, ul. Lubicz (hotel Europejski), 
poleca wiclki wybór świeżo nadeszłych 
powozów z €. k. uprzyw. fabryki 
powozów i esi powozowych Jana 
Pustówki i Syna w Cieszynie. 


Używane powozy przyjmuje w zamian. 
Odnawianie powozów uskute- 


cznia się jak najstaranniej i poj: 
możliwie niskich cenach. 74 3 s|Ą 


ESA BLAN | 
4 6 KB B LA N C4 H 
è gÓ NA JODZIR ZELAZA NIEZNTENNYM KE 


© KRW-TORK  Aprobowans przez parie 


Akademią medyczną 
w Paryżu, adoptowane 
przez Formularz off- 
cialny francuzki, sank- 
@ im  donowane pm: radą 


Medyczną w Petersburgu. 

Posiadające równocześnie WE 
i żelaza, pigułki te skutkują wyłącznie, we 
wszystkich rodzaj ach chorób, które wywo- 

łuje zarudek skrofuliczny (puchiiny, zatka- 
2 nie kanałów, humory; sie ) aj „ku 
ciw którym, e żelazo jest zupełnie 
. a r Chlorozie (bladaczce), 
© wLeucorrhóe (białych upławach),w Ame- 

norrhó6 (zatrzymanie zupełne lub częścio= ©. 
© we regularności), W Sachotaoh, w Syfilis $ 


organicznej etc. Ostatecznie podają one 

© iekarzom środe” terapeutyczny, nadzwy- ® 

z silny, do podżywiania organizmu i do @ 

- ES 1] konstytucyi limfatycznych, 

ASB. lub ostabionych. 

B.-- Jod nieczystego lub zepsutego +4 
Bos, rs lekarstwem niepewnem, Toz- 
drzaźniającem. Jako dowód czystości iQ 

„4 autentyczności prawdziwych Pigułek z 
Biancarda, żądać należy, naszą pieczęć na © 
srebrze i podpis nasz ni- _7 / 
niniejszy położony u spo- d „//<277, 

© du zielonej sę A 

e 

m. 


kg w Paryżu, RUE BONAPARTE, w 
WYSTRZEGAĆ SIĘ FAŁSZERSTW, 


malina ferdlesatńa JS 


NLE PRAN 


z z, O 
Tylko wtedy prawdziwy, jeżeli trójgraniasta flaszka zamknię- 
ia jest opaską jak obok (czerwony i czarny druk na żółtym papierze). 


! DOTYCHCZAS NIEZRÓWNANY! 
w. DOREERIZ prawdziwy oczyszczony 


zupełnie nowo urządzony, lub 
tylko urządzenie, za *, część 

względnie do wydzier- 
żawienia. mo 9 10 


Wiktor Burda, Bielsko (Ślązk). 
ADWOKAT 


Dr. DOBOSZYŃSKI 


w Krakowie, Rynek 39, linia A-B, 


POSZUKUJE 801 2 3 


koncypienta. 


Piegi 


? plamy i ione wyrzuty skórne znikają już w 7, 
dniach zupełnie i bezpowrotnie po użyciu zna- vj 

| komitego nieszkodliwego kremu ambro- ) 
wego Dra Christoffa. | 
Prawdziwy jest tylko we fiaszeczkach, zie: $ 
lenym lakiem zapierzętowanych. 465 16 = 


Młyn wodny 


j Cena 50 centów. 

(Główny skład we Lwowie w aptece pod // 
„srebrnym orłem“ Zygm. Ruckera, w Kra- 
kowie w apiege W. Redyka i E. Heliera , 
w Brodac w aptece L. Kallira. 


$ PP AMATOROM. 
Lekoy) fotografowania 


oraz kompletnego wykończania fo- 


6  |tografij, udziela pojedynezo i 


zbiorowo u siebie w domu, 
jakoteż w domach prywatnych na 
godziny — rutynowany foto= 
graf. (Może wyjechać także i na 
prowincyę na odnośne życzenie). 

Również przyjmuje kli- 
sze do retuszy. 

Wiadomości udzieli Administra- 
cya „N. Reformy* w Krakowie. 


(w opakowaniu prawnie chronionem) 


7 zza Wilhelma Maager'a w Wiedniu. 


Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wskutek łatwego 
trawienia szczególniej także dla dzieci polecony i zapisywany we 
wszystkich tych wypadkach, w których lekarz chce spowodować wzmo* 
cnienie całego ustroju, szczególniej piersi i płuc, 
przybytek wagi ciała, poprawienie soków, oraz w 
ozóle czyszczenie krwi. — 
M nabycia w składzie fabrycznym w Wiedniu IIL/3, Henmarkt 
$ 3, tudzież prawie we wszystkich aptekach monarchii austro- węgierskiej. 

W Krakowie mają na składzie pp. W. Redyk, apt., 
stanty Wiszniewski, aptek., Karol Jahr, aptek., Szarski I Syn, kupiec; 
WE w Rzeszowie: pp. A. Karpiński, aptek., 
Główny skład i rozsyłka dla Austro- -Węgier 


w. Mangan Wien, III3, Heumarkt Nr. 3. 
HG Naśladowania będą sądownie ścigane. "wag 


Flaszka po 1 złr. jest do 


Kon- 


J. Schaiter I S., kupiec. 
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Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewsko. 


